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Telefon A dm inistracji 537.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać dyrekto­
rowi ra ehunkowemu w Prozydyum Rady Mi­
nistrów Ludwikowi B i a ł o r u s k i e m u  ty­
tuł i charakter radcy Dworu.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać sekre­
tarzom ministervalnym w Ministerstwie ro­
bót publicznych dr. Karolowi B e r n a c z k o -  
w i  i Konstantemu R o z w a d o w s k i e m u ,  
tytuł i charakter rr.dców seĘcyjnycn z uwol­
nieniem od trksf.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnis 6 
lutego b. r. najmiłościwiej nadać w uznaniu 
znakomitej jłużby w speeyalnem użyciu, su- 
plentiwi semina-yum nauczycielskiego męż- 
kiegt w Jędrzejowie, Rudolfowi J a n i c z e w -  
•  t i  6 mu,  złoty krzyż raiłuji na wstędze me­
dalu waleczności.

P. Minister skarbu zamianował przy­
dzielonego do Ministerstwa skarbu komisa­
rza górn;ez#go Romana D a w i d o w s k i e g o ,  
starszym komisarzem górniczym.

P. Namiestnik przeniósł praktykantów 
koneeptowych Namiestnictwa dr. Maksymi­
liana M a e h a l s k i e g o  z Oświęcimia do 
Lwowa, Włodzimierza Ś w i e r z a w s k i e g o  
z Cieszanowa do Lwowa, dr. Józefa S a w i ­
c k i e g o  z Liska do Cieszanowa, Władysła­
wa M a k o w i c z a  ze Złoczowa do Liska i

Bronisława 0  s i 11 i k a ze Lwowa do Sko- 
lego. __________

P. Namiestnik przeniósł sekretarzy po­
wiatowych Józofa B i a r o w s k i e g o  z Bo­
chni do Doliny, Stanisława M n n i o w s k i e -  
go  z Tłumacza du Chrzanowa i Michała Ly- 
s a n i u k a  z Kolbuszowej do Lwowa oraz 
kancelistów Juliana C e z a r a  z Doliny do 
Boobni i Zdzisława S z e l i g ę  z Chrzanowa 
do Lwowa.

Rządo./o autoryzowany geometra ey- 
wilny Jan H a c k b e i l ,  z siedzibą urzędową 
w Tarnowie, złożył przepiraną przysiłgj w 
dniu 24 listopada 1917 r.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
Lwów , 18  kwietnia 1918.

Echa mowy hr. Czernina.
Depesza Cesarze Wilhelma.

Cesarz Wilnelm wystosował nartępujący 
telegram do Najj. Pana:

.  Przyjnw) Moje nr jsardeczniejsze podzię- 
kowan,a za telegram, w którym odpierasz 
jako zupełnie bezpodstawne twierdzenie fran­
cuskiego prezydenta ministrów o zachowaniu 
się Twojem w sprawie uro-zczeń Francuzów 
do Alzacyi i Lotaryngii, oraz, że znów pod­
kreślasz sol uarność interesów istniejącą mię­
dzy Nami i Naszemi państwami.

Pospieszam powiedzieć Ci, że w Moich 
oczach wcale nie potrzeba tak;ego zapewnie­
nia z Twojej strony, do ani na chwilę nie 
wątpiłem, że Naszą sprawę w równej mierze 
uczyniłeś Sróją własną, jak i Mv występu­
jemy za prawami Twojej Monarchii.

Ciężkie ale pomyślne walki tych lat 
wszakże mocno dowiodły tegu każdemu, 
kto choe widzieć i zacieśniły jeszcze bardziej 
węzły.

Nieprzyjaciele Nasi, którzy nie zdołają 
nic wskórać przeciwko Nam w uczciwej 
walce, nie wzdragają się przed środkami naj­
niższymi, najbardziej nierzetelnymi. Z tem 
musimy się liczyć, ale tembardziej wynika 
dh Nas obowiązek itakowró i pobić nie­
przyjaciół bezwzględnie na wszystkich wido­
wniach wojny.

W szczerej przyjaźni 
Wilhelm."

Głosy neutralne.
Z Berna Szwajcarskiego telegrafują: Ja­

sne i niedwuznaesne odparcie twierdzeń p. 
Clemenceau pruez hr. Czernino, tudzież de­
pesza Cesarza Karola zostałz powitane przez 
wszystk.ch i we wszystkich sierrch z nie­
kłamanym aaiowoleniem. Wszyscy, którzy 
znają p. Clemenceau, wiedzieli dobrze, że 
szło w tym wypadku jedynie o niecne fał­
szerstwo.

Berner Tgbl. pisze w tej sprawie: Kon- 
trowersya, która wybuchła między p. Cle­
menceau a hr. Czerninem, musiała zaniepo­
koić każdego prawdziwego przyjaciela po­
koju. Clemenceau chciał skorzystać ze spo­
sobności, aoy utrącić hr. Czernina i wbić 
kun w stosunki między Austro-Węgrami a 
Niemcami. Jeżeli co zostało siwi jrdzo lem, 
to przeJewszystkiem p ond  wszelką wątpli­
wość fakt, że jak długo Clemenceau .tać 
będzie na czele Francyi, nie będzie możliwa 
polityka odpowiadająca obeenym stosunkom 
i roztropności stanu.

Clemenceau niszczy wszelką ideę po­
koju swojemi podejrzeniami. Chce on swemu 
k-ajowi, zmęczonemu długą wojną i silnio 
osłabionemu udogodnić, że długie dalsze 
prowadzenie wojny musi Austro-Węgry osła- 
bić i odtrącić od N emiec, a wówczas try­
umf odnieść musi francuska polityka re­
wanżu.

Jednakże zarówno Francya, jak i cała 
ludzkość znękana tą tak długą wojną, pra­
gną, aby w końcu rozsądek wziął górę nad 
namiętnością.

Cesarz Karol i hr. Czernin podjęli się 
tej wysokiej misyi dania swym Judom po­
koju, Clemenceau jednak udaremnił to i od­
powiedzialność spaść musi na niego.

Kn której strome zwrócić się musi

— Cóż ja mam? — snuje Micci dalej 
przerwany wątek myśli.

—■ Łóżko, umywalnię, stołek, ma­
szynę -------

Uśmiechnęła się smutnie.
I to jeszcze nie wszystko całkiem moje!
— Liczy;

Rata ostatnia za umywalnię K. 8
- dwie raty aa maszynę F, 10

trzy raty zł „jaklę" K, 12
dwie raty za Pismo Święte K. 2
rata za kapelusz K. 1 80

Suma K. 28 80
prawie trzydzieści koron.

To jest niewiele mniej od tego, co dzi­
siaj ma dać matce.

Żyje więc na „borg"-------
Wiecznie — wiecznie! —
— Trzeba znów będzie sprawić cicha­

czem klucz do bramy.
Koniecznie.
Dozorcy domu, ani dzwonka tu niema.
A nie może sprawiać się dzień w dzień 

przed matką, na co jej klucz!
Niechaj nie wie prawic.., co robi lewi­

ca — mówi Pismo. Nie może chwalić się 
swymi codziennymi wzlotami mistycznymi 
u stóp Omdlewającego krwawym potem w 
Ogrojcu.

— W ięc: klucz do bramy kor. 2, suma 
okrągła, a nawet przeszło trzydzieści koron,

Liczy dalej, ile zarobi od fabrykant. 
Trotha za koszule do wyprawy jego cór .

Liczy i zwiesza smutnie głowę.
| Za maco! Wszystko za mało I

C»ny o g /o m ó : Wior«e petitowy Jak jego 
niejieo 30 Hat.

Tabolaryenie i liezbow* po 40 hal., nadeału- 
ne po 1 kor., kronika 1‘5Q kar. za wi< lub jego 
m uj8o« miary petitowaj.

Ogłoizenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i  ubezpieczeniowych po ■r j  hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  1 z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p i z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  AdsslBlstraoya 
„fiazoty Lwowskiej" Lwów ulica Padwala I. I.

sympaiya wszystkich miłośników pokoju, ni* 
trudno odgadnąć.

Vaterlc.n3 pisze: .Zaprzeczenie Rządu 
austro-węg opiewa nader kategorycznie. Je­
żeli Clemenceau chciałby dziś jeszczo poć 
trzymać swe twierdzenie, to nie pozostanie 
mu nic innego, jak ogłoszenie podobizny do­
kumentu, aby można zbadać i ustanć fał­
szerstwo, o którem twierdzą w Wie­
dniu “.

Naeional Zeitung, wychodząca w Ba­
zylei, pisze w artykule wstępnym: .N iem o­
żna sobie wyobrazić, by francuski prezydent 
ministrów jak również Cesarz Karol posunęli 
się tak daleko, gdyby hażdy z nich nie był 
działał w dobrej wierze. Z doświadczeń z 
różnemi paryskiemi sprawami sądowemi mi- 
mowoli przychodzi na myśl jakieś fałszer­
stwo, które wpoiło w p. Clemenceau mnie­
manie o owe, postawie Cesarza Karola.

Pismo wskazuje na to, jaki nierozum, 
brak przewidywania, jaka psychoza wojenna 
panuje w koalicyi, która n* wiosnę 1917 r. 
nie skorzystała z jedynej pomyślnej chwili 
dla pokoju porozumiewawczego z państwa­
mi eentralnemi. Sposobność ta mogła dopro- 
ł  dz:ć nie do pokoju odrębnego — którego 
Monarchia nietylko ze względów moralnych, 
lecz także z politycznych, gospodarczych i 
wojskowych zawrzeć nie może — ale jednak 
do pokoju porozumiewawezego.

Komunikat francuski.
Wczoraj wydano w Paryżu nactępująey 

komunikat:
Z powodu kłamliwego zaprzeczenia hr. 

Czernina, które Cesarz bierze na swoja conto, 
rząd francuski zmuszony jest ogłosić treść 
następująeego własnoręcznego listu Cesarza, 
który to list ks. Sykstus Burboński, szwagier 
Cesarza dni* 81 marca 1917 podał do wia­
domości prezydenta republiki Poincarógo, a 
który następnie bezpośrednio potem, za ze­
zwoleniem księcia, podał treść tego listu do 
wiadomości francuskiego prezydenta mini­
strów.

L.st ten opiewa: Mój kochany Sykstu­
sie ! Trzeci już rok tej wojny, która przynio­
sła światu tyle żałoby i tjle  smutku, zbliża 
się ku końcowi.

Wszystkie narody Mego państwa są 
dziś więrej niż kiedykolwiek zjedm czonj w

knów będą wymówki, krzyki, łajania!
Znów -  ku radości sąsiadek!
Boże mój!
Ciężkie jet życie — — —
Właściwie dlaczego nie słuchała matki 

i me poszła za tego Eichmeiera ?..
Byłaby już może, jak jego obecna żona, 

a jej koleżanka w on czab z fabryki, ta tłu­
sta, wiecznie śmiejąca się Grete Roskoschni, 
miała troje dzieci I.,

Dlaczego ?
Chociaż po prawdzie to on wolał bawić się 
z Tiudi, która była jeszcze wtedy nieznośnem 
i dokuczliwem dzieckiem.

Dobry to był człowiek ten Eichmeier, 
spokojny, flegmatyczny, nawet nie skrzywił 
się, kiedy Trudi wbiła mu w kolano szpilkę!..

Pamięta natomiast żywo, że na mą bar­
dzo się zgniewał i nie mógł tego ukryć, 
kiedy przez nieuwagę stłukła jego porcelano­
wą. fajkę, z której był dumny.

Tak, łajał ją, chociaż już była dużą 
panną.

Matka to jakoś załagodziła, matka ru- 
dziła ciągle: Bierz go, łap go, bo będziesz 
starą panną!

4 on nie był jej an: miły, ani niemiły, 
chociaż wolał Trudi, któr i była dzieckiem.—

— Herr Jesus! Czyżbym zazdrościła 
właonej siostrze?.

— Tak Trudi ma szczęście!..
— A ja?

(Ciąg dalszy nastąpi),

9)

STANISŁAW OBRZUD.

M I C C I .

(Ciąg dalszy).

Trudi Sturm wDiła kiełbaskę na w ide­
lec, wytarzała ją w chrzanie, siadła narze­
czonemu na dzielnych kolanach i bawi się:

— Willi, zamróż oczy, otwórz buzię!
Pan W illibold  śm ieje s ię :  Cha! cha!

cha! — Cho, cho, cha!
Otworzył w ostre, duże zęby uzbrojoną 

paszczę — klaps I zapadły zęby ze zdrawym 
szczękiem i kiełbaski niem.

— Jetzt an Schluck! i Trudi leje mu 
w gardło zawartdó kriegla, umaczawszy po­
przednio wargi w c i ‘mnym płynie.

— Gul-gull... Gluuu! : krigial próżny
Trudi Sturm odstawia krigiel na bok i

sznuruje usta w dz ób, juk one gołąbki z ta­
lerza i umywalń.,

— Na jetzt an Busserl! — sapnął Wil- 
libald i ogarnąwszy narzcczonę potężnem ra- 
miemoin, wyeisnął na jej pięknych uatach 
całusa, ji-kby syrena fabt i  jzna zastękL.

— Jessast jessas! Szczere gołąbki! za­
śmiewa się do łez pani Sturm.

Micci wymknęła się z izby niepostrze­
żenie. Nie di. tego, i żby ta scena ją raziła, 
albo iżby ją uważała za niewłaściwą — nie.

Lecz «oś ją za serce ścisnęło ‘ jakby 
kleszczami.

Co?va.- Dlaczego? — nie wie.
Duże rzeczy nie wie biedn Micci.
Nie umie znaleźć wyrazu.
Siuda tnż do maszyny i... tyk-tyk-tyk- 

tyk, skacz# już błyskawicznie, trzaskając sucho, 
stal*wą igła po rozłożonem płótnie.

Micci wydaje się, że jest taką oto sre­
brzyści białą, n.ezapibaną przez nikogo we­
bą, po której skacze szyderski ,dya' 1 ik-los, 
kłując ją raz jo  raz ostrą, stalową igłą w 
samo serce.

Tyk-tyk-tyk — Tak-tak-tak! skaeze ostra
igła.

Tam ,,na spodku" kochają się — śmie­
chy — wesele —

Trudi będzie miała dużo zdrowych dzieci.
— Trudi.
...I matki serce ona posiada!..
— A ja ? -------
— Cóż i mam?,..
Oczy Micci błąkają się po srej pu­

stelni, patrzą — nie widzą.
— A u!! — —
Odkręciła ostrożnie korbkę maszyny, 

dobywajęc igłę z krw iwiącego się palca le­
wej ręki, Który w bezwładzie duchowym 
podsunęła zamiast płótna.

Ssie bla^m* wargami krew, tamując 
ją skrawkami płótna, nie czując uresztą bolu.

— Cóż i.aki  ........
£a chwil; znów ostro trzaska mrszyna: 

Tyk-tyk-tyk tvk.
— — Oto jest życie! —
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myśli, by bronić całości Monarchii nawet za 
cenę najwyższych ofiar. Dzięki męstwu i 
współdziałaniu wszystkich narodów Mojej 
Monarchii, Państwo od trzech prawie lat o- 
pierać się może najcięższym atakom.

Wspaniałe czyny wojskowe Mojej armii 
nie dndzą się nigdy zaprzeczać. Jednakże i 
Francya ze swej strony okazała odporność i 
znakomite męstwo.

My wszyscy bez zastrzeżeń podziwiamy 
wspaniałą tradycyjną waleczność jej armii 
tudzież ofiarność całego narodu francuskiego. 
Jakkolwiek jesteśmy obecnie przeciwnikami, 
miło mi jednak widzieć, że przeciwieństwa 
w zapatrywaniach i dążeniach nie dzielą Me­
go Państwa od Francyi i że mogę wyrazić 
nadzieję, że Moje żywe sympatye dla F ran­
cji zjednoczonej żyją w całej Monarchii i że 
odpowiedzialność za obecny stan wojenny 
na Mnie nie cięży.

Aby tym rzeczywistym uczuciom dać 
wyraz proszę, abyś dyskretnie i nieoficjalnie 
podał do wiadomości p. prezydenta republiki 
Poincarego, że wszystkimi środkami i całem 
Mojem znaczeniem spróbuję u Mo;ch sprzy­
mierzeńców popierać sprawiedliwe żądania 
Francyi do zwrotu Alzacyi i Lotaryngii.

Co się tyczy Belgii, to musi być jej 
suwerenność zwrócona, musi ona otrzymać 
wszystkie swoje posiadłości afrykańskie. 
Serbia zostanie do swojej suwerenności zno­
wu przywrócona.

Jako dowód Naszej dobrej woli jestem 
skłonny wedle możności przyzwolić na natu­
ralny jej przystęp do morza Adryatyckiego 
i dać jej jak najdalej idące korzyści gospo­
darcze. Ale jako pierwszy warunek Austro- 
Węgier żądać muszę, by Serbia na przy­
szłość nie wchodziła w żadne stosunki z to ­
warzystwami i grupami politycznemi zwła­
szcza z Narodową Odbraną, albo z innemi 
stowarzyszeniami politycznemi, których eele 
skierowane są ku rozbiciu Austryi.

Serbia ma lojalnie wszystkimi jakie 
ma do dyspozycyi środkami uniemożli­
wiać t°go rodzaju polityczne agitacye zaró­
wno w Serbii samej, jak i poza granicami 
państw ententy.

Wypadki w Eossyi zmuszają mnie do 
wstrzymania się ze Swojem zdaniem aż do 
czasu, kiady zaprowadzony tam zostanie de­
finitywny i sprawiedliwy rząd.

Przedstawiwszy Ci w ten sposób Moje 
zapatrywania, prosić Cię będę, abyś po omó­
wieniu tych spraw podał do Mojej wiadomo­
ści zdsnia Francyi i Anglii, aby w ten spo­
sób przygotować teren dla porozumienia się, 
aby na tej podstawie mogły być podjęte ro­
kowania oficjalne ku zadowoleniu wszy­
stkich.

Spodziewając się, że w ten sposób obu­
stronnie położymy koniec milionom ofiar w 
ludziach, żałobie tylu rodzin, tudzież ich o- 
bawom, proszę, byś wierzył w najżywsze 
braterskie usposobienie.

Karol.“
Ponieważ hr. Czernin w swojej nocie 

z 8 kwietnia przyznał, że inicjatyw a do dy- 
skusyi wyszła od osoby wysoko ponad nim 
stojącej, Bząd austro-węgierski musi uznać

18)

CHARLES MEROiWEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
•ZĘŚĆ PIER W SZA

Sprawa d’0rgeres.

y.
(Ciągf, dalszy).

I  nagle, stara panna przypomniała so­
bie, co Jan jej mówił o człowieku, który go 
wezwał do Orgeres, niby w jej imieniu.

Kto taki? Po co?
Czy nie była to jaka zasadzka? Może 

złodzieje?... Wiele o niej mówiono w oko­
licy! Wszyscy w około wiedzieli o istnieniu 
tej sławnej beczki ze złotem, której zape­
wne każdy pożądał i którą tak łatwo było 
wziąć dwom starym kobietona, samotnym, 
w odosobnionym domu.

Miała już ochotę wyjść i krzyczeć, po­
wołując Jana na pomoc.

Ale on już był daleko, nadto daleko, 
aby mógł posłyszeć.

Ograniczyła się na zabarykadowaniu 
drzwi starannie, pozasuwała zasówki, obró­
ciła kluczem w zamku i wydała westchnie­
nie ulgi.

Chwała B ogu! była już zabezpieczona 
przed napaścią. Brama była silna, dębowa, 
zaopatrzona w sztaby żelazne, mury porzą­
dnie zacementowane.

Wszystko dobrze!
Ale skoro się obróciła, aby wrócić do 

pokoju, głosu jej w gardle zabrakło.

i swoje zamiary co do poszczególnych omó­
wionych punktów.

W yjaśnienie urzędowe.
Z Wiednia donoszą: L i s t  C e s a r z a  

K a r o l a ,  o g ł o s z o n y  p r z e z  E a d ę  m i n i ­
s t r ó w  f r a n c u s k i c h ,  j e s t  s f a ł s z o ­
wa n y .

Przedewszystkiem przez wyrażenie „w 
randze wysoko ponad ministrem stojąca oso- 
bistość", o czem się wspomina w urzędowym 
komunikacie z 7 kwietnia, rozumieć należy 
nie Jego Cesarską i Królewską Apostolską 
Mość, lecz ks. Sykstusa Burbona i tak 
też to wyrażenie było zrozumiane, ponieważ 
ks. Sykstus Burbon zajmował się z wio­
sną r. 1917sprawą zbliżenia się państw pro­
wadzących z sobą wojnę.

Odnośnie do tego tekstu przez p. Cle­
menceau ogłoszonego listu, ogłasza c. i k. 
Ministerstwo spraw zagranicznych z Najwyż­
szego rozkazu Jego 0. i K. Apost. Mości, że 
pisany w roku 1917 do ks. Sykstusa Bur­
bona list był pismem czysto prywatnem 
i 030bistem i nie zawierał polecenia poda­
wania treści tego listu do wiadomości pre­
zydenta republiki francuskiej, ani też do 
wdrażania pośrednictwa, by spowodować o- 
świadezenie drugiej strony.

W liście tym o kwestyi belgijskiej 
wogóle nie było wzmianki, a w sprawie Al- 
zacyi i Lotaryngii znachodził się ustęp na­
stępujący :

„Lżyłbym całego Swego wpływu na 
rzecz żądań Francyi co do Alzacyi i Lota­
ryngii, gdyby te żądania były usprawiedli­
wione, ale one takiemi nie są.“

Komunikat francuskiej Eady ministrów 
z 9 kwietnia wspomina i o druaim liście 
Cesarskim, w którym Jego Ces. Król. i Apo­
stolska Mość miał oświadczyć, że „ze Swoim 
Ministrem jest tego sanaego zdania". Ale 
obecnie o tym drugim liście komunikat fran­
cuskiej Eady ministrów już nie wspomina.

Sytuacya wojenna.

Operacye niemieckie w północnej części 
frontu zachodniego spadły na nieprzyjaciela 
zarówno niespodzianie, jak cała ofenzywa. 
Ten nowy nakład bitwy flandryjskiej odgry­
wa się na południe od Armentióres i trwa 
od 9 b. m. W dniu tyra armia generała Quasta 
wszczęła frontem szerokości 15 kim. akcję 
na przestrzeni pomiędzy Armentióres i Fe- 
stubert, która to ostatnia miejscowość leży o 
2 kim. na półaoc od kanału La Bassee, na 
południowy-zachód od miasta tego nazwiska 
i od wymienianej tylekrotnie osądy Gitenchy, 
a prawie w-linii prostej na południe od Es- 
taires.

W tyra odcinku mieli Niemcy naprze­
ciw ko sobie dwie dywizye portugalskie i je ­
dną angielską w rezerwie. Teren 'tworzy tu 
rozległe mokradło nadrzeczne, poprzecinane 
wielu żyłami wód, a w tej porze roku w zna­
cznej części zalane.

Człowiek jakiś, z wejrzeniem dzikiego 
zwierza, z twarzą sadzą oczernioną i zaro­
śniętą rudą brodą, stanął przed nią z no­
żem w jednej ręce, z zadziergniętą pętlicą 
w drugiej, mówiąc:

— Ani mru-mru! Pieniądze!

VII.
Panna d9 Marcilles była inteligentną, 

kobietą.
Odgadła wszystko, pułapkę zastawioną, 

zbrodnię obmyślaną i czuła, że jest zgu­
bioną.

Eozalia, jej niedołężna służąca, nie mo­
gła jej być żadną pomocą.

Głucha, prawie ślepa, na pół sparaliżo­
wana, nie wiedziała nic, co się dzieje.

Stara panna była więc sama, sama je­
dna, niezdolna się obronić i bronić swego 
skarbu.

Przezorność, którą się otoczyła dawniej, 
aby się odosobnić, przeciw niej się obracała.

Zrozumiała swój błąd z jasnością osta­
tniej chwili, którą, jak utrzymają ogólnie, 
miewają umierający.

— Kto jesteś ? — spytała.
Człowiek zaśmiał się szyderczo.
— Ktoś, czyjego nazwiska nigdy się 

nie dowiesz.
— Czego chcesz?
— Beczki złota.
— Weź ją.
—  Gdzie ona jest ?
— Poszukaj I
— Nie chcesz mówić?
Panna de Marcilles zaprzeczyła ruchem 

głowy.
Mężczyzna, ruchem gwałtownym, za­

rzucił jej na szyję pętlę z uzdeczki i pocią­
g i

Pole walki określają następujące gra­
nice : Na północ rzeka Lys, na zachód rzeka 
Lawe, na południe kanał La B ^ssee. Zaró­
wno Lys, jak Lawe są skanalizowane i ob­
wiedzione wałami. Te wały dają walczącym 
dobrą osłonę. Poza tem nieprzyjaciel adapto­
wał folwarki i grupy domów odpowiednio do 
celów wojennych.

Mimo tych przeszkód udało się Niem 
com zawładnąć terenem i pierwszego zaraz 
dnia sforsować pod Bi.c St. Maur przejście 
przez Lys. Owa mała wioszczyna leży na pół 
drogi między Armentieres a Estaires.

Następnego dnia wojska niemieckie 
przekroczyły w kilku innych jeśzcze miejscach 
rzekę Lys. Północne skrzydło ataku sięgnęło 
aż do Hollebeke (przy drodze kolejowej z 
Ypres do W eivkq), a więc 12 kim. poza Ar­
mentióres.

Ogólna długość frontu bojowego urosła 
tedy w drugim dniu do 30 kim. do Hollebeke 
i do wyżyny pod Messines (na południowy za­
chód od Holiebeke przy drodze z Wytschae- 
te do Warneton). Na południe od Warneton 
wojska niemieckie dotarły do lasu Ploegsteert 
i do drogi Ploegsteerl-Amentieres. Wszystkie 
te miejsca odegrały ważną rolę w poprze­
dniej bitwie flandryjskiej. Ploegsteert znaj­
duje się w odległości 4 kim, na północ cd 
Armentieres, a las tego samego nazwiska 
rozciąga się na przestrzeni 2 ‘/2 kim. w kie­
runku do Warneton, zatem ku północnemu 
wschodowi.

Zdobycz w terenie po dwu dniach 
walki przedstawiała dwa wybrzuszenia: pół­
nocne o głębokości 4, południowe 8 kim. 
Armentieres znalazła się pośrodku pomiędzy 
niemi. Sytuacya ta rozstrzygnęła o jej lo­
sach. Jakoż dzisiejszy komunikat podaje już 
wiadomość o upadku Armentieres.

Bezpośrednie, ściślejsze znaczenie tych 
operacyj polega w zwycięskiara posuwaniu 
się wojsk niemieckich w stronę punktu węs 
złowego kolei żelaznych Betbune i Anliegot, 
lecz jeszcze ważniejszego punktu Hazebrook. 
Leży on w oddaleuiu nie więcej jak 15 kim,, 
od Estaires, więc dosięgać go już mogą cięż­
kie działa niemieckie. W każdym razie już 
obecni* linie kolejowe wiodące do Calais i 
Dunkierki przerwane są na przestrzeni Be- 
thune-Hazebrook.

Niemałej wagi zdobycz wpadła Niem­
com w ręce dzięki zdobyciu Armentieres. 
Był to ważuy punkt oparcia i ;y iefka $bior» 
nica frontu angielskiego. Atakując miasto 
wprost, Niemcy dla zajęcia go musieliby po­
święcić wiele ofiar. Uniknęli ich, operując 
po bokach i osaczając upatrzony punkt tak, 
że nieprzyjaciel musiał zeń ustąpić.

Sukcesy niemieckie w północnym skraw­
ku frontu zachodniego zyskują jeszcze więcej 
wagi, gdy się rozpatrzy ich znaczenie po­
średnie, ich związek z ogólną sytuacya ca­
łego frontu na zachodzie Głównym celem 
operacyj pozostaje i nadal Amiens. Po wtło­
czeniu frontu nieprzyjacielskiego na 60 kim. 
w głąb, stoją Niemoy w odległości niewielu 
tylko kilometrów od Amiens.

Krzyk chrapliwy, straszny, donośny, 
wydobył się z piersi starej panny.

— Pieniądze? — powtórzył człowiek.
A gdy ona m ilczała:
— Na co się przyda upierać— dodał.— 

Ozy nie wyszłaś przed chwilą z piwnicy — 
pokazywał otwarte schody — z tyra hrabią 
de Marcilles, twoim pięknym siostrzeńcem? 
Może on wszystko zabrał?

Zachowywała ciągle milczenie.
Człowiek silniej pociągnął za pętlę.
Oczy nieszczęśliwej, uparcie wpatrzone 

w jego twarz, wyszły na wierzch. Język zWi- 
eał z ust wykrzywionych.

Usunęła się na kamienną podłogę.
— Nie będziesz mówić, czarownico?— 

zagrzmiał bandyta. — A więc, umieraj!
I  pochylając się nad nią:
— Już ja sam znajdę pieniądze — do­

dał — chociażbym miał rozwalić twoją budę 
kamień za kamieniem.

Panna de Marcilles już nie słyszała.
Ostatnie konwulsje wstrząsały jej po­

stacią chudą jak szkielet, niekształtną i wy­
krzywioną, jak gałąź skarłowaciałego dębu.

Mężczyzna puścił z rąk rzemień.
— Skończone — rzekł. — Trudniej po­

szło niż myślałem.
Otarł sobie skronie.
— Te stare sowy mają dusze przy­

gwożdżone do powłoki — dodał. — Ale mamy 
już ręce wolne Beczka złota? Zobaczymy.

Kopcący kaganek panuy de Marcilles 
drżał, tak jak ona sama w ostatniej agonii.

Człowiek — czemu ukrywać dłużej jego 
nazwisko? Łazarz Pidoux wyciągnął z kie- 
Bzeai stoczek i zapalił go spokojnie.

Potem odchylił drzwi i zawołał z cicha:
— Cabirol!
— Jestem — odrzekł głos wychodzący 

z zarośli, z których ŁazArz wyszedł przed 
chwilą.

— A szkapa?

Wodzowie entente’y w podobnych wy­
padkach trzymali się zawsze taktyki fronto­
wego ataku. Ma to swoje dobre strony, lecz 
wymaga niezmiernych ofiar a nazbyt często 
zawodzi co do skutku. Dowództwo niemie­
ckie ponad tą gwałtowną przedkłada więcej 
konserwatywną taktykę, starając się rozwią­
zaniem zadań ubocznych wpłynąć na główny 
wynik. Zajęcie Armentieres jest właśnie wy­
rwaniem z ręki nieprzyjaciela jednego z atu­
tów, jakie miał w ręku w tej grze o Amiens.

Myliłby się zatem, kto sądziłby, że 
Niemcy odstąpili od celu najważniejszego 
swej ofenzywy. Owszem oni go nie spu­
szczają z oczu i wszystkie ich działania po­
dejmują z myślą o nim. Nie gorączkują się 
wszakże. Z zimnem wyrachowaniem wysu­
wają na szachownicy bojowej pionek po 
pioaku, figurę po figurze, wówczas dopiero, 
gdy są pewni, że przeciwna strona nie zdoła 
tpgo posunięcia zniweczyć i że ono posuwa 
naprzód całą sprawę.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

r
Austro-węgierski biuletyn wojenny.

W iedeń , 12 kwietnia. Urzędowo ogła­
szają dnia 12 kwietnia.:

W górach po obu stronach Brtnty zwię­
kszyła się czynność bojowa.

S ze f sgtalu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 12 kwietnia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 12 Kwie­
tnia.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Armentieres padła. Otoczona od półno­

cy i południa wojskami generałów t. Eber- 
ńardta i v. Stettena pozbawiona dróg odwro­
towych załoga angielska 50 oficerów i wig- 
caj niż 3000 żołnierzy po walecznej obronie 
złożyło broń. Wraz z nią wpadło w nasze 
ręce 45 dział, liczne karabiny maszynowe, 
wielkie zapasy amunicyi, skład ubrań i inny 
bogaty łup. Na półn*cny zachód od Armen­
tieres wojska generałów v. Stettena i y. Car- 
loyitza po obronie przeciw silnym kontrata­
kom prowadzonym wielkiemi, pozbieranymi 
ua prędce siłami przeciwko Steenwerkkowi i 
po zaciętej walce o czwartą pozycyę angiel­
ską odrzuciły nieprzyjaciela w kierunku Bail- 
leul i Meryilte. Meryilie wzięto. Na południo­
wym brzegu Lys wojska gen. Bernardfiego 
wywalczyły sobie przejście przez Lawę i ru­
szyły naprzód, aż blisko Meryilie. Ogólna zdo­
bycz w bitwie pod Armentieres wynosi we­
dle dotychczasowego obliczenia 20.000 jeń­
ców, między nimi jeden generał angielski i 
jeden generał portugalski, ponad 200 dział. 
Pokonanie bagnistego terenu wyrw w naszych 
początkowych pozycjach i przed temi pozy­
cjam i aż do dnia 9 kwietnia stawiały naj­
wyższe wymagania naszym wojskom wszel­
kiej broni w pierwszej linii. Do udania sił

— Jest tam, o trzydzieści kroków.
Zanim zamknął drzwi za geometrą, u-

charaktcryzowanym z umiejętnością, która 
dowodziła specyalnych studyów, Łazarz rzu­
cił okiem na dwór. Drobny deszcz siek. 

bardzo przenikliwy i śmiertelna cisza pano­
wała w około.

O jakich kilkaset metrów od domu, 
pies wył na folwarku, w którym mieszkała 
rodzina Eibourt.

W gęstwinie, w niejakiem oddalenia, 
koń rżał z cicha.

Dwaj mężczyźni zamknęli się tak samo 
szczelnie, jak przed chwilą panna de Mar­
cilles,

— Zabrałeś zwierzę ztamtąd, gdzie je 
umieściłem, Nik? — spytał Łazarz.

— Tak.
— Nikt ciebie nie widział?
— N.kt.
— A w Marcilles?
— Tylko sam hrabia. Był w alei, kiedy 

mu powiedziałem.
— Sam ?
— Sam jeden.
Uczeń Strauba nie ukrywał swojej ra ­

dości i zatarł sobie ręce.
— Wszystko idzie jak po maśle — rzekł 

— Ochl biedny człowiek!
Kogo miał na myśli ?
— Ozy jest kto w domu? — spytał 

geometra
— Stara dziewięćdziesięcioletnia baba, 

która nie może się ruszyć, ani widzieć, ani 
słyszeć.

— To nie przeszkadza, że trzeba się 
spieszyć.

Cabirol popatrzył na swój zegarek.
— Pół do dwunastej — rzekł — 

Zanim wrócimy do Combiers, będzie druga, 
Chodźmy!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Sprostowanie w sprawie mąki gali­
cyjskiej.

naszych przedsięwzięć przyczynili się w zna­
cznej mierze pionierzy i dywizje tylne. Na 
polu bitwy po obu stronach Sommy rozwi­
nęły się gwałtowne walki a^tyleryi. Pułki 
francuskie, które na zachodnim brzegu Muzy 
na zachód od Moreuil poszły do ataku zosta­
ły odparte, poniosły jak najcięższe straty i 
pozostawiły w Daszem ręku 300 jeńców, któ­
rzy następnie zostali zniszczbni przez ogień 
urtyler i francuskiej.

Z innych widowni wojny nic nowego.
Pierwszy generalny kwatermistrz: 

juudendorff.

W O J N A .

Z nchodniego frontu.
A n g i e l s k i  k o m u n i k a t  z dnia 11

b. m. (rano): Bitwa na całym froncie trwa 
dtiej od kanału La Bsssóe do kanału Ypern- 
Oumines. Poważne potyczki toczyły s if wpo- 
bfiżu rzeki Lewe i kanału Lys, mni“j w ęcej 
od Lestrine do Armentihrer, Wojsk: nasze 
cofnięto z Armentibres, napełnionego gazam..

E o m u n i k a t  Biura Wolffa Miasto 
Armcntióres, silnie wybudowane na sposób 
twierdzy i mocno obwarowane werkami be­
tonowymi, coraz szczemiej otaczane po po- 
nownem natarciu wojsk niemieckich i po od­
cięciu także od strony zachodniej, dostało się 
w name ręce mimo bardzo dzielnej i zacię­
tej obrony załogi, która widnie bezpodsta­
wność dalszej obrony, poddała si wolakom 
niemieckim.

Straty nieprzyjaciół są ogromne. Przed­
mieścia i ulice mia aa są pełne trupów ludz­
kich. frnp, j,«ki wpadł w nasze ręce 'est 
bardzo wielki, na razie nie można go było 
jeszcze obliczy ć.

Wpadły w nasze ręce migazyny pełne 
i municyi której jeszcze nie zdołano obli­
czyć. w iek tokiadów mundurów, środków ży­
wności ltp. Wśród 45 dział są liczne działa 
eiężkie, tudzież jedno d4 cm. działo kolejowe.

Zdobycz zabrana nieprzyj iCieiow. w cza­
sie od 21 marca wynosi 112.009 jeńców, 
1500 dział i wiele tysięcy karabinów maszy­
nowych. Ilość innego materyzłu, który wpadł 
w nasze ręee, nie da się jeszcze nawet w 
przybliżeniu oznaczyć.j Liczba zdobytych do­
tychczas tanków angielskich w: rosi do 200.

Biuro Wolffa ogłacza dnie 12 b. m, 
wieczurem: N a s z e  z w y c i ę s k i e  w o j s k a  
po t ą p u j ą  n a p r z ó d  po w i e l k i e j  ró­
w n i n i e  n a d  r z e k ą  L y s  m i ę d z y  Ar-  
m e n t i k r e s  a Me r t  Ile.

Ostrzeliwanie ?aryża.
Ostrzeliwanie obszaru m iasa z dakko- 

nośnego działa odoywało się dalei we ezwar 
tek. Pocisk ugodził w ochronkę. Liezba ofiar 
wynosi A nabitych, Ł1 rannych.

0 przyszłość 2ssarabii.
Reprezentant spraw zagri nicznych u- 

kraińskiej republiki ludowej wystosował d* 
rządu rumuńskiego notę, w której zwraca 
uwagę, że rząd ukraiński i e względu, iż w 
Besarabii mieszkają w znaczi j liczbie Ukra­
ińcy, interesować się musi losnmi tego kraju, 
zwłaszcza, że w niektórych jego częściach 
Ukraińcy posiadają większość.

Wobec tego rząd ukraiński stoi ua sta­
nowisku, że każda zmiana granicy rumuńsko- 
rossyjskiej naraża silnie interesy republiki 
ukraińskiej.

Ze względu, że znaczna część Besarabii 
obsadzona jest przez wojska rumuńskie i L& 
dalsze losy Besarabii i jej przyczłość stano­
wią przedmiot rokowań DUKarsszteńskich. jes. 
rząd republiki ludowej ukraińskiej zdani: że 
rozstrzygnięcie w tycn kwestya^h nabtąpić 
może jedynie w porozumieniu i przy współ­
udziale zastępców ukraińskiej republiki lu­
dowej.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują urzędowo: Na 

morzu Iryjskiem i u zachodniego wylotu ka­
nału La Manche zatopiono 8 parowców i 2 
żaglowce c łącznej pojemności 28.000 tonn.

M ę#zy zatopionymi okrętami zauważo­
no szczególnie cenne parowce: nowoztudo- 
wrny parowiec jednolitego typu (5000 tonn), 
oraz dwa 5-tysięc<:ne parowce, z których je­
den był szczególnie zabezpieczony.

Z ro88yjsKiej mzrynark!.
Podług depeszy petersburskiej Btura 

Routera, 200 obętów rossyjskich, w tern i 
okręty bojowe, wypłynęło z Hełsingiorsr, 
nd&ntc się w drogę do Kronsztadu, dof ąd 
p ie i^ u a  eskadra ;uż przybyła,

W o j e n n a  k w a t e r a  p r a s o i  i: Pi­
sma szwajcarskie donoszą, że ze względu na 
niepodobieństwo wydostania żywności na 
Ukrainie, trzeba dosyłać wojskom austro- 
węgierskim, tam użytym, żywność z kraju.

W związku z ton móvrią o dostawie 
100 wagonów mąki z Galicji nr wschód. 
Wobec tego należy stwie1 że zaopatrze­
nie wojsk stojących na Ukrainie, jest zabez­
pieczone z zasobów, jakie tom wydobyto, co 
już P. Minister spraw zagranicznych nr. Czer­
nin w mowie dnia 2 b. m. wyraźnie za­
znaczył.

Jeżeli odehodzą posyłki dla wojsk z Au- 
stro-Węgier, to są to tylk" artykuły, których 
nie można dostać w tym Kralu, jako to kon­
serwy, tytoń i t. d., bynajmniej jednak nie 
idzie o posyłki mąki lub zboża z Gąlkoyi na 
Ukrainę.

Angielskie przedłożenia wojskowa.
Do Nkuwe Rott. Courant donoszą z Lon­

dynu, że podczas dfggiego czytania przedło­
żenia wojskowego . a s ą u i t h  powiedział, że 
granica wieku do lat 50 jest za wjrsoka

B o n a r  l a  w rzekł, iż rząd zistinowi 
się nad obniżeniem granicy do lat 48.

Liberalne stronnictwo wojenne posta­
nowiło poprzeć rząd, nac/onaliźci pczoatali 
przy ostrej opozycy

Wczorajsze posiedzenie było znowu 
burzliwe. Wielkie zwłaszcza zaniepokojenie 
panuje co do artykułu 4 nowego przedłoże­
nia, udzielającego szerokie pełnomocnictwa 
rządowi w sprawie służby narodowej.

Daily Chronicie pisze, że art. 4 daje 
odnuśnym wtadzem moc dyktatorską. W ra­
zie jego przyjęcia, zostaną uchylone n zelk ie  
rękojmie konstytucyjne.

Z Warszawy.
(Wybory do Bady Sianu. — Telegram hołdu 
wniozy do Bady Begenoyjnej. — Tworzenie 
armii polskiej. — Oddawanie honorów i ur­
lopy. — Narady nad konstytucją Państwa Pol­
skiego — Patho Zamoyąkloh. — Teatr Ula 

dzieci. — W letargu).

Riero Wolffa donosi z Warszawy: We* 
dług wiadomych dotychczas wyników wybo­
rów do Rady Stanu, we wszystkich 8 oki§- 
gach wyborczych niem.eckiego obszaru oku- 

.pacyjnego zwyciężyli kandydaci Koła mię- 
dzypartyjaego.

*

Picu1 1 warszawskie donoszą, że obra­
dujący w Petersburgu Zjazd przemysłowców 
iulsk:sh wvsłal telegram hołdow"iczy do 

Ridy Regencyjnej, oraz przesłał Minister­
stwu oświadczenie solidarności.

«

Przedstawiciel Furyera Polskiego miał 
rozmowę z konendanl.bmi polskimi o two­
rzeniu wojska Pułkownik inuszajtis pod- 

> niósł zesług. genorała Birtha około orgoni- 
zacyi kadr przyszłego wojska polskiego. Plan 
rozszerzonir kadr już wygotowany. Z chwilą 
wprowadzeni: ustawy wojskowej rozwój woj­
ska uczyni postępy.

Pułkownik Minkiewicz wskazał ua świe­
tny materyał podoficerski, którego wystarczy 
już na całą brygadę. Podoficerów nie zabra­
knie armii polskiej, bo potrzebny kontyngent 
prędko d i się wyszkolić.

Pułkownik Berbecki, kierownik szkói 
chorążych i podoficerów, chwalił gorliwość 
i obowiązkowość obu szkół, które po rozwią­
zaniu sprawy wojskowej zostaną powiększone.

*

Dziennik rozporządzeń wojskowych po­
mieszcza laraędzenie o oddawaniu honorów 
wojskowych oficerom pierwszego korpusu 
polskiego pod komendą gi nerała Dowbor- 
Muśmckiego. Sorpus ma nadto prawo udzie­
la*5 miesięcznie 100 urlopów do generał-gu­
berni tors1 wa warszawskiego i Oberost. Ofi­
cerowie polscy noszą odznaki srebrne lub 
złote na lewem ramieniu.

*

Kuryea Warszawski donosi: Odbyło się 
w lokalu Tnwa.zystwa hygienicznego posie­
dzenie delegacji Towarzystw społecznych, 
ua którem po ukończeniu dyskusji nad pro­
jektom konstytucji, opracowanym przez ko­
m isję korstytucjjno - sejmową, uchwalono 
wnioski', jakie będą złożone władzom non ego 
Rządu polskiego. Projekt konstytucji, będą­
cej owocem pracy poważnej i kompetentrfej, 
nastręcza w kMku ważnych szczegółach pe­
wne wątpliwości, które we wn.os ich tych 
wstały zaznaczone, a mianowicie:

Pierwszy artykuł, opiewający lakoni- 
ezuie, że „Pańttwo Polskie je L t  niepodległe” 
wymaga rozszerzenia przez wyr-źne aznu

i ezente atrybutów niepodległości. Forma rzą­
du przesądzona w projekcie jako monarchi- 
czna oczywiście stanowi najważniejszy przed­
miot do deuyzyi Sejmu. O ile atoli forma ta. 
zdecydowa ta olbrzymią większością głosów 
komisji sejmowo - konstytucyjnej będzie u- 
chwalona, wyr.aga bardziej wyraźnych w nie­
których szczegółach określeń władży królew­
skiej, W istoci'- monarr.a konstytucyjno-par- 
lamentarna, jaka muaialaby w danym razie 
byó uznana, nie różni się w zapadzie od 
rzeczypospulitej i faktycznie władza np. pro 
zydenta Stenów Zjednoczonych jest raczej 
większj niż króla angielskiego, ale ograni­
czenia władzy musaą być sformułowane 
W danym razie, projekt nie określa wyniku 
uchwał prawodawczych Sejmu wrazie odmo­
wy sankcyi królewskiej, co jednak było okre- 
ślonein nawet w Eonstytuoyi 3 Maja, która 
w tych przypadkach powtórnemu uchwaleniu 
prawa przez Sejm zabezpieczała moc obowią­
zującą. Odpowiednie uzupełnienie projektu 
jest konieczne.

Projekt przyjmuje bardzo szerokie, de­
mokratyczne pro w i wyborcze ludu (p„wszbeh- 
ne, tajne, równe prawo wyborcze), ale, po­
nieważ wszystkie stowarzyszenia kobiece w 
Polsce, nie" wyłączając konserwatywnych, 
uznały pożytek z dopuszczenia kebiet do 
głosu i mmii żadnych zasaamczych przeciw­
wskazań w tym wzgiędz.j, przeto wyłącze­
nie kobiet, przewidziane w projekt i«, winno 
być poddane ponownemu rozpatrzeniu.

Niemnmj rozważone być winny jeszcze 
bardziej szczegółowo przypadki ograni ezema 
wolności obywrtelsk,ej przew .dziane w pro­
jekcie.

Projekt wreszcie aawieraó powinien nie­
zmiernie doniosłe sprawy, dotychczas wpra­
wdzie nie uwzględniane w konstytucyaeh. ale 
wysunięte na oierwszy plan w toku wojny 
obecnej, e mianowicie usunięcie traktatów 
tajnycn i prt va Sejmu do uc (falenia wojpy 
i pokrju.

Rząd polski przystąpił dc gruntownego 
iBmomm gm*chu hr. Zimoyskiego, mocno 
zniszczonego wewnątrz już podczas wojny, 
poniewtż gmach służył dla potrzeb różnego 
wojska. Roboty idą dość pospiesznie przy 
zwiększonej liczbie robotniŁ w. Gmach fron­
towy stopniowo jest opróżniany.

Cały pałac przeznaczony jest dla Mi- 
m stestw  polsk.ch; dia każdego Minister­
stwa potrzebna na razie eo najmniej po 60 
pokojów. W gmachu niema zailekiaiowantj 
liczby pokojów, wobec czego nie wszystkie 
centralne instytucye rządowe znajdą t*m po­
mieszczenie.

Pałac tymczasem pożostaje w zawiady­
waniu zarządu gmachów państwowych przy 
Ministerstwie rolnictwa i dóbr koronnych.

•
Fowo O-aeeta donosi: Wielokrotnie o- 

mawiaua sprawa założenia atałegu teatru dla 
dzieei i młodzieży w Warszawie, wkracza na 
realne tory. Oto z inieyaty' ry grona osób ze 
świata pedagogiczno -ai tystycznego, danano 
będą w każdą sobotę, niedziblę i święta, w 
sali teatru Współczei nego pr^y ulicy Moko- 
towsk.ej 3 popołudntuwe wrzedstawionia, o 
wybitnie pedagogicznym charakterze. Pro­
gram oprócz baśp> fantastycznych, wesołych 
kemcdyiek, p. ntrmin, b ^eczek i występów 
utalentowanych, młodoci »nych sił artystycz­
nych w części koncertowej, obejmie operę 
dziecięcą, w wykonaniu pięknych głosów 
dz.ecięcyeh.

Pisma warszawskie opowiadają: Pewna 
kobieta oddała do szpital: na Czy3tcm, cho­
rego 8-letniego synka. Po upływie dui kilku, 
dnecko zniarfo i wyninsiono je do kostnicy. 
W nocy stróż, pilnujący zwłok, spostrzegł, 
że chłopczyk porusza się i wreszcie usłyszał 
szept dzi cfea: „Mamo, z.mno mi “ Zabrano 
chłopca napowrót do szpitala. Zreua czuł się 
już o wiole lepiej. Nazajutrz, gdy matka 
przybyła do szDuela zapłakana, w celu poro 
bienia przygotowań do pogrzabu, spotkała ją 
radosna n:'osp >dzis nka. Dziecko jest na dro­
dze do zupełnego wyzdrowienia.

KRONIKA
lw ów , 13 kwiztnia 1918, 

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (14 kwietnia):
N. 2 po W. Waler. — 1 Ap. N. 4 P. 

Hł. 4. — Myślimlre,
Wsohód słońca o goazinie 5 'lo  r ino, ta- 

ehód 6 45 po południu-
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+-18 Cel.
P o n i e d z i a ł e k  (15 kwietnia):
Ludwiny — 2. Tyta — Wacława bł. 
WBohód Błońca o godzinie 5.15 i no, za­

chód 6 46 po południu.

Ty stawa Karykatur Kazimierza Si­
chulskiego twarta jest w sali Giełdy 
pi :y ulicy Akademickiej 1. 17, od goda. 
10 rano do godz. 12 w południe i  od g. 
4 do g. 7 wienzorem. Wstęp 1 korona.

— Ze spraw urzędniczych. Otnymu- 
jemy następujące pismo: K-ajowe konferencja 
galic. funkeyonaryuszy państwowych odbędzie 
rię we Lwowie, dnia 28 kwietnia 1918 r., w 
wielkiej saU ratuszowej o godzinie 10 przed 
połddD’em. Na porządku dziennym 1. Zagaje­
nie, przewodniczącego stałej delegaeyi. 2. Ogól­
ny referat finarsowe-gospouarozy wiaz ze spra­
wą regdacyl płac, ref. p. dr Jan. Piątek. 8. 
Sprawa •ddłulenia funkoyonaryuezy państwo­
wych, ref. p. Ignacy Graran 4. Sprawy orga­
nizacyjne, ref. sokr. St. Del. p. Leon Szczur­
kiewicz. 5. Dyskuoya i uchwały. 6. Wybór 
kraiow. komitetu wykonawozego galic. tuakc. 
państw.

W przeddzień konferensyi, t. j. w sobotę 
27 kwietnia 1918, towarzyskie zebranie P. T. 
Delegatów o godz. 7 wieczorem w salach ku­
chni funkcyonarFuszów pań itwowyoh, pasaż 
Mikolascha, przy ul. Kopernika.

Komitet zjazdowy urzęduje w loiralu ku­
chni w sobotę pc połudnm i w niedzielę przed 
pułudnlem. Zgłoszenia uczestników konferencji 
nadsyłać należy najpóźniej do 25 kwietnia 
1918 pod adresem sekretaryatu ul. Zygmnn- 
toweka 1. 5.

Z tych miejscowości, z których wyełau.e 
delegata ukaże się niemożliwe, należy nadesłać 
pod adresem s skrbtaryatu pismo, stw.erdzająoe 
solidarność miejscowych funkeyonaryuszy z 
puiitulatami i aku/ą krajowej konfeiencyi.

Za stałą delegacyę:
Leon Szczurkiewicz, Roman Dziedewski.

— Aprowizacja miasta. Zaotępea ko­
misarza rządowego dr Schleioher pedał do 
wiadomości tymc sasowej Redy miejskiej obecne 
położenie aprow.za«yjne we Lwowie.

Od przeszłe dwóch tygodni ludność miasta 
Lwiwa otrzymuje chleb o znacznie zmniejszę 
nej ilości. Środkiem zastępującym chleb jrst 
grysik Kukrrudzlauy, który wydaj* zakład apro■ 
W iżajny w miarę zapas'w.

Wykupiło ziemniaków postępuje nadzwy­
czaj słabo, w miejsce bowiem należnych miastu 
1.400 wagonów, dostarczają komisyonerzy za­
ledwie 2 dc 3 wag nów.

Spędy bydłr dla Lwowa mają znaczeni: 
teoretyozne, jdyż w marcu dostarczono bydtr 
9 .1 sztuk o wadze 176.530 kg., zamiast nor­
malnego zapotrzebowania 3.200 sztuk o wadze 
1,120.000 kg. Świń dostai czuno zaledwie 805 
sztnk o wadze 21.350 kg., zamiast normalnego 
zapotrzebowania 6 50C sztuk o wadae 5C0 000 
kilogitimóv-

Nadzieje, co do dowozu zboża i iurych 
ai tyknłów żywnośof z Ukrainy detąd się nie 
ziśoiły. Jedno ma byó pewnem, ie Ukraina 
rozpo. sądzą bardzo znacznymi zapasami zboża, 
jednakże wydobycie ich natrafia na wielkie 
przeszkody. Do dnia 5 kwietnia pertraktaoy: 
między Radą ukraińską a państwami central- 
nemi o dostawę 60 milionów pudów zboża i 
innych artykułów nie zostały ukończone. Wsku­
tek zmonopolizowania handlu zbożem przez 
rząd ukraiński, wolny handel jest wykluczony; 
zaknpno tedy natrafia na liczne przeszkody 
Eządj u kra. ós kl ma zamiar prowadzić monopol 
handlowy za pośrednictwem kooperatyw chłrp- 
skich, które są żr stadyum organizacyjnem 
dużo trzeba będzie ozam, aby w ten sposób 
kwestya zb»żowa została rozwiązaną

Wielkie trudności sprawia tsż na Ukrainie 
sprawa waluty W Kijowie n. p. panuje zu­
pełny brak gotówki i żaden bank, nie wyłą­
czając Banku państwa, nie rozporządza dziś 
gotówką. Za L ar trzeba płacić natychmiast 
gotowką doircarezoną z poza Ukrainy co trans- 
akcye bardzo utrudnia. Kiedy pertraktuje 
z Radą ukraińską zostaną ukończone, na razie 
trudno orzec.

Wobec tego stanu rzeczy, jedyną dziś 
troską miasta jest uzyskanie takiej ilości zboża, 
która umożliwiłaby ludności przetrwani* czasu 
kr; yoznego.

_ — Refoim a wyborcza do Rady m iej­
skiej. Wczoraj wieczorem edbyłe się posiedze­
nie komisji reformy wyborczej do Rady miej­
skiej pod przewodnictwem r. Thulliego.

Poseł dr D amand przedłożył szczegóło­
wy projekt reformy, polegający na powszech- 
nem, równem, tajnem, bezpośredniem i pro- 
porcyonalnim ?:awie głosowania. Prawo to, 
nadaje projekt wszystkim mieszkańcom bez ró­
żnicy płci, liczącym ponad 20 lat; wybieralny­
mi mogliby być wszyscy liczący ponad 24 lat; 
warunkiem byłoby ukończenie szkoły ludowej.

Nad projektom rozwinęła się ożywiona 
dyskusja. Jeden z członków komisji przypo­
mniał przedłożony w r. 1912 projekt dr. 
Aszkenazego, odmienny od projektu dr. Dia- 
manda. Komisja reformy zgodziła się zasadni­
czo na zniesienie lzgitymacyj. W dalszym ciągu 
obrad om-wiano też projekt reformy wyborczej 
p. Józefa Neumanna.

— Powszechne wyk‘ady uniwersj 
teckie 1 politechniczne. Dzisiaj w sobotę 
H3 kwietnia III, wykład dra Emila Kipy, prof.

, Gazeta Lwowska" z dnia 1/- kwietnia 1918.



gimn.: „Europa a Polska w dobie Aleksandra I." 
Początek o godz. 7-mej wieczorem. Instytut 
chemiczny przy ul. Długosza 6. — Wstęp 40 h.

W poniedziałek 15 kwietnia I. wykład 
dra. Tadeusza Piniego, prof gimn.: „Mesyanizm 
w poezyi polskiej.“ — Początek o go z. 7-mej 
wieczorem. Instytut fizyczny przy ul. Długosza 
8. Wstęp 40 hal.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów po 
1 kor. 50 hal,

— Posiedzenie kom isy! do badania 
hlstoryi sztnki w Polsce odbyło się dnia 7 
marca 1918 r. w Krakowie pod przewodnictwem 
dr. Stanisława Tomkowicza.

Prof, dr. Julian Pagaczewskl przedłożył 
swoją pracę p. t. „Ze studyów nad pólsJciem 
gobelinnidwem,u Autor ograniczył się na razie 
do odmówienia jednej tylko grupy rdzennie 
polskich gobelinów, którą tworzą antependya 
i ornaty w kościele klasztornym 00. Kapucynów 
w Sędziszowie (pow ropczycki), ornat z kollek- 
oyi pani Heleny Dąbczańskiej we Lwowie i go­
belin „z koszem" z Muzeum XX. Czartoryskich. 
W kośdele Kapucynów w Sędziszowie znajduje 
się obecnie 6 antependów i 10 ornatów gobe­
linowej roboty, które według wszelkiego praw­
dopodobieństwa pochodzą z lat 1789—1746 
i są darem Michała Potockiego, wojewody wo­
łyńskiego ( t  1749), fundatora sędziszowskiego 
klasztoru. Fragment siódmego antependyum do­
stał się do Muzeum dyeeyzalnego w Tarnowie. 
Piękne te i nader interesujące gobeliny różnią 
się bardzo od zagranicznych tego rodzaju za­
bytków. W doborze motywów i stylizacyi kwia­
tów nawskróś polskich jedynie z polskimi haf­
tami zestawić się dadzą. Przeważa w nich or- 
namentacya roślinna, do której motywów do­
starczyła wyłącznie flora krajowa. W orygi­
nalnej i wymaganiom sztuki dekoracyjnej od­
powiadającej stylizacyi kwiatów, daje się zau­
ważyć tu i ówdzie pewien związek ze sztuką 
ludową. Kartonów dostarczył niezawodnie malarz 
polskiej narodowości, struna zaś techniczna go­
belinów świadczy, że je tkały dłonie polskich 
gobelinistów. Produktem tego samego, na razie 
nie dającego się bliżej oznaczyć warstata jest 
ornat w znanej kollekcyi p. Heleny Dąbczań- 
skiej wc Lwowie, dobrze zachowana replika je­
dnego z sędziszowskieh ornatów różniąca się 
odeń odmlennem nieco zestawieniem tych sa­
mych zresztą kolorów. Dużo wspólnych cech 
z powyżej wspomnianymi zabytkami ma gobelin 
z XVIII w. w Muzeum XX Czartoryskich 
w Krakowie, którego płaszczyznę obrazową zdo­
bi wielki kosz z kwiatami, motyw tak często 
powracająoy w zabytkach polskich z czasów 
saskich. W związku z gobelinami polskiego 
wyrobu, autor poru za w swojem studyum różne 
problemy z dziedziny krajowego przemysłu tkac­
kiego, którego dokładniejsze zbadanie przyczyni 
się niewątpliwie do wydobycia na jaw wielu 
rodzimych oech naszej sztnki, do stwierdzenia 
jej obrębnośei.

Eozprawa prof. Pagaczewskiego na temat 
w nauce polskiej prawie nietknięty, wywołała ży­
we zainteresowanie i dyskusyę, w której oprócz 
referenta zabierali głos pp. Adam Chmiel, Ma- 
ryan Gumowski, Leonard Lepszy i Stanisław 
Tomkowicz.

Przewodniczącym Komisyi na r. 1918 
wybrany został dr. Stanisław Tomkowicz, za­
stępcą przewodniczącego dr. Jerzy hr. Myolelski.

— Ochrona dzieei. Wczoraj o godz. 5 
po południu odbyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta lwow. wyż, sądu kraj. J. E. Czer­
wińskiego posiedzenie Zarządu głównego wsch. 
gal. Towarzystwa ochrony dzieci i młodzieży.

W ybrano wydział wykonawczy w skład 
którego weszli oprócz przewodniczącego, P re ­
zydent dr. Dembowski, protomedyt, dr. Lacho­
wicz, ks. dr. Szydelski i radca sądu kraj. dr. 
Serkowski.

Po wyczerpującym referacie dr. Serkow- 
skiego, który w spraw ach Towarzystwa jeździł 
do W iednia, uchwalono zatwierdzić uwowę 
z wojskowym funduszem wdów i sierót w spra­
wie w ykonania opieki nad sierotam i wojennemi.

Dalej uchwalono założyć w 14 większych 
miastach Galicyi paradnie dla matek i przytuł­
ki dla niemowląt przy równoczesnem zorgani­
zowaniu tak zw. opieki generalnej.

Potrzebny w tym celu S miesięczny kurs 
ochroniarski dla 80-sta zawodowych opiekunek, 
rozpocznie się 8 maja b. r. przy udziale wy­
bitnych lekarzy, pod kierownictwem prof. Uni­
wersytetu dr. Raczyńskiego, który z prawdzi- 
wem poświęceniem oddaje się tej sprawie. Ter­
min do zgłaszania się kandydatek przedłużono 
do 25/4 b. r. Otrzymają one na kursie zasiłek 
po 180 koron i zwrot kosztów podróży, a po 
kursie płatne posady.

Omawiano także na pusiedzenin ważną 
sprawę tegorocznych kolonii wakacyjnych dla 
młodzieży i dalsze przeprowadzenie poruciono 
Wydziałowi wykonawczemu Towarzystwa z pra­
wem przybrania dalszych fachowych członków.

W końen uchwalono przyłączyć się do 
akcyi krakowskiej rady opiekuńczej dla wyje­
dnania n wojskowość! oddania na cele przymu­
sowego wychowania zaniedbanej młodzieży kra­
jowego Zakłada w Przedzielnley, zajętego obe­
cnie przez inwalidów wojskowych.

— Egzaminy piśm ienne pod nadzo­
rem (klauzurowe) kandydatów na urząd nau- 
czyoielski w szkołach Średnich odbędą się we

Lwowie w dniach 23 i 24 maja b. r. a kan­
dydatek na tenże urząd w szkołach średnich i 
w liceach żeńskich w dniach 27 i 28 ma­
ja b, r.

Kandydaci i kandydatki, którzy zamie­
rzają przystąpić do tych egzaminów, winni o 
tem zawiadomić dyrekoyę c. k. Komisyi egza­
minacyjnej ustnie lub na piśmie co najpóźniej 
do dnia 12 maja b. r. i podać dokładnie 
przedmioty mające wejść w skład ich egza­
minów.

Kandydaci wezwani do czynnej służby 
wojskowej, mogą w razie potrzeby być dopu­
szczeni do egzaminu także poza wyżej okre­
ślonym terminem.

— P rof. dr. Jan Baczyński, który 
zaniemógł ciężko w Jarosławiu, o czem wczo­
raj donieśliśmy, ma się znacznie lepiej. Do łoża 
chorego oprócz najbliższej rodziny, wyjechali 
radca Dworu prof, dr. Antoni Gluzinski i prof. 
dr. Rencki.

— Na jotrzejszem  otwareiu obrazów 
starych m istrzów  które odbędzie się w po­
łudnie w Ossolineum, przemawiać będzie zna­
komity esteta Leon hr. Plniński.

— Czyszczenie miasta. Na ostatniem 
posiedzeniu miejskiej Rady zdrowia omawiano 
sprawę należy tego. czyszczenia miasta. Dziedzińce 
kamienic przedstawiają dzisiaj zbiorowisko naj­
rozmaitszych odpadków, stanowiących ustawi­
czne niebezpieczeństwo dla zdrowotności. Brak 
wozów, koni i robotników nie pozwala zakła­
dowi czyszczenia miasta na takie wywożenie 
odpadków z kamienie, jakie leży w interesie 
zdrowotności.

Dyrektor urzędu budowniczego udzielał 
wyjaśnień w sprawie braku wozów i zauważył, 
że koniecznem jest uzyskanie od zarządu woj­
skowego przynajmniej dwóch samochodów cię­
żarowych, celem pospiesznego przywrócenia po­
rządku i czystości.

— Za spokój duszy ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego. Z Krakowa donoszą, że od­
było się wczoraj przed południem uroczyste 
nabożeństwo żałobne w zakładzie wychowa­
wczym im. Andrzeja hr. Potockiego w Łobzowie.

— Zamach morderezy 1 rabunkowy 
we Lwowie. Jeszcze nie przebrzmiały echa 
sensacyjnego morderstwa dwojga osób przy ul. 
Kopernika, a jn i kronika kryminalna musi za­
notować fakt zamachu morderczego i rabunko­
wego, popełnionego na właścicielce renstanracyi 
87-letniej Helenie Pordesowej, zamieszkałej na 
Walce za elektrownią.

Pordesowa została napadnięta najprawdo­
podobniej przez jednego sprawcę, który zadał 
jej ostrem narzędziem 16 ciężkich ran, prze­
ważnie w głowę. Po dokonaniu czynu bandyta 
natychmiast zabrał się do przeszukania mie­
szkania i zabrał 1000 koren, 300 rnbli i drogi 
łańcuszek złoty. Okropny czyn, odkrył pierwszy 
mąż nieszczęśliwej; zaalarmował on sąsiadów 
i zawiadomił polioyę. Ponieważ Pordesowa da­
wała słabe oznaki życia zatelofonownno po po­
gotowie ratunkowe, które odwiozło ranną do 
szpitala powszechnego.

Na miejsce zbrodni przybyło kilku urzę­
dników policyjnych 1 agentów, oraz wilczur 
policyjny dzielny „Prlnz“. On też, dzięki 
instynktowi, przyczynił się do skierowania 
śledztwa na tory właściwe. Morderca pozosta­
wił w mieszkaniu pewne przedmioty, które 
„Prinz" obwącbał i pobiegł za śladem. Śle­
dztwo policyjne, prowadzone przez oałą noc 
dało bardzo dobre wyniki i jest nadzieja uję­
cia sprawcy.

Stan zdrowia Pordesowej stale się po­
garsza 1 nie ma nadziei utrzymania jej przy 
życiu.

— Uprawa m ięty  pieprzowej. Z po­
śród grupy roślin t. z. przemysłowo-lekarskich, 
na szczególną uwagę zasługuje uprawa mięty 
pieprzowej. Polska jest krajem, w którym mię­
ta dzika rośnie nawet obficie. Lecz ten gatu­
nek rośliny, nie daje tak dobrego olejku mię­
towego, jaki się otrzymuje z mięty t. z. pie­
przowej. Dla tego rolnicy nasi, tak większej 
posiadłości, jak i drobni, winni zwrócić uwagę 
na uprawę tej rośliny.

Przed wojną sprowadzano olejek miętowy 
z Anglii i Japonii. W obn tych krajach upra­
wa mięty rozwinęła się na wielką skalę. W 
niektórych gospodarstwach w Anglii uprawiano 
ją dziesiątkami morgów, osiągająo bardzo po­
ważny dochód. A uprawa mięty nie jest trudną 
ani wymagającą. Znakomicie rośnie na grun­
tach próchnicznych, nieco wilgotnych. Sadzi 
się od maja do początku sierpnia. Zbiór trwa 
przez trzy do czterech lat, dająe trzy pokosy. 
Zbyt na miętę jest obecnie bardzo znaczny, a 
i po wojnie zapewne nie zmniejszy się, raczej 
przeciwnie. Rolnicy więc nasi winni się zająć 
uprawą tak zyskownej rośliny.

— W Jlusku , obok Krasnego, popeł­
niono straszne morderstwo na rodzinie tamtej­
szego karczmarza, składającej się z 4 osób. 
Źandarmerya tamtejsza odniosła się telegrafi­
cznie do dyrekcyi policyi we Lwowie z prośbą 
o wysłanie na miejsce czynu psa policyjnego i

’ agentów. Wczoraj zawiózł jeden z agentów 
wilczura nr. 2 „Flieka“. Na razie brak relacyj 
o wyniku dochodzeń.

— Zatrucie gazem. Z Krakowa dono-i 
szą: W nocy z czwartku na piątek uległy za-1 
truciu gazem w mieszkaniu swem przy ulicy 
Rajskie, 2 artystki teatru Ludowego pp. Kol- 
man i Załęska. Kiedy spostrzeżono obie ar­
tystki zawieziono do szpitala im. św. Łazarza. 
Stan ich nie jest groźny.

— Eksplozya dynamo maszyny. Z Bu­
dapesztu donoszą: W centrali miejskich zakła­
dów elektrycznych zdarzyła się dnia 11 b. m, 
eksplozya. Wybuchł mianowicie elektro-genera- 
tor. Trzej robotniey zostali ciężko, trzej zaś 
lekko zranieni.

Detonacya była daleko słyszana. Częśó 
budynku uległa zniszczeniu. Pisma posługujące 
się przy druku motorami elektrycznymi, wyszły 
ze znaczuem spóźnieniem. Prawie wszystkie te­
atry, kina i salo koncertowe pozostały zamknię 
te z braku światła. Także oświetlenie ulic w 
wielu miejscach doznało szwanku.

— Nowe d ro g i dla sz tu k i. Jeden z 
warszaws ich artystów-rzeźbiarzy otrzymał od 
włościan zamówienie na pomnik dla rodziny 
jakiegoś wioskowego fundatora. Zamówienia ta­
kie są podobno coraz częstsze. Świadczą one 
o zamożności ludu wiejskiego i zwiększonej 
skali wymagań, jeśli tak rzec można — arty­
stycznych. W każdym bądź razie objaw to po­
cieszający, jeżeli zważymy, że równocześnie w 
wielu miejscowościach Królestwa włościanie 
wystawili pomniki Kościuszce. Z drugiej znów 
strony, dla artystów otwierają się nietylko per 
speatywy zarobku, ale i nowe drogi dla sztuki 
stosowanej.

— Echa katastrofy na Dunaju. Z Bu­
dapesztu donoszą: W związku z katastrofą na 
Dunaju zostali uwięzieni kapitan Bajats i obaj 
sternicy okrętu „Sophie*, Stefan Kosoo i Paweł 
Morwat.

— Burza w Krakowie. Z Krakowa do­
noszą, że wczoraj popołudniu przeciągnęła nad 
miastem gwałtowna burza z piorunami, poczem 
spadł ulewny deszoz.

— Proces prasowy. Przed wiedeńskim 
sądem przysięgłych toczyła się onegdaj roz­
prawa przeciw odpowiedzialnemu redatkorowi, 
zawieszonego ha czas wojny dziennika Abend 
Haczekowi, oskarżanemu o obrazę magistratu 
wiedeńskiego, Mianowicie w czasie pamiętnej 
nędzy węglowej, pojawił się w Abend artykuł 
krytykujący ostro postępowanie magistratu przy 
sprzedaży węgla. Artykuł zarzucał magistra­
towi, że łupi ubogą ludność, pobierając za wę­
giel o wiele wyższe oeny aniżeli istotnie się 

‘należy. Artykułem tym poczuła gię ,władza 
miejska obrażone i wytoczyła proces. Na roz­
prawie bronił się oskarżony redaktor tem, że 
podał stan faktyczny, a pomylił się tylko co 
do wysokości sumy, Wedle jego obliczeń po­
brał magistrat 200 tysięcy koron, podczas gdy 
w rzeczywistości chodziło o 7 tysięcy koron. 
Sąd przysięgły wydał werdykt uwalniający go 
od winy i kary.

— Zniszczony cukier. Z Zagrzebia do­
noszą: świeżo przybył tu wagon cukru, które­
go nie można było uźyó, ponieważ okazał się 
zatrutym. Teraz otrzymał znowu Banks kredy­
towy w Zagrzebiu wagon cukru — również 
zatraty. Okazało się, że winę ponosi w tym 
wypadku niedbałośó. W wagonie użytym dla 
przewozu cukru przewożono przedtem kwas pi- 
krynowy (używany dla wyrobu amunicyi, jest 
gwałtownie trującą snbstancyą). Służba kolejo­
we nie oczyściła wagonu należycie i skutkiem 
tego dwie wielkie partye tak pożądanego dziś 
artykułu stały się niemożliwemi do użytku. 
Szkoda wyraża się także znaczną stratę finan­
sową.

Kronika zagraniczna.

* D w u d z i e s t o m i l i o n o w y  dar .  Na 
posiedzeniu szwedzkiego banku Enskilda, o- 
świadczył dyrektor K. A. Wallenberg, b. mini­
ster spraw zagranicznych, że połowę własnego 
majątku w wysokości 20 milionów szwedzkloh 
koron, złożył w banku, jako fnndusz, z któ­
rego odsetki mają służyć, na popieran e celów 
religijnych, dobroczynnych, artystycznych, prze 
mysłowyoh i t. d. Zasiłki mają być rozdzie­
lane co trzy lata. Pierwszy z nich, 1 milion, 
posłuży do urządzenia biblioteki ludowej w 
Sztokholmie.

Nieznane „Miekiewielana*. Zamiast 
zapowiedzianych „Nowych przyczynków do ży­
ciorysów Krzysztofa i,Łukasza Opalińskich", 
przedstawił dyr. Bolesław Erzepki Ha posiedze­
nia wydziały historyczno-literackiego poznań­
skiego Tow. naukowego niemniej cenne, nie­
znane dotąd materyały do biografii Mickiewi­
cza i dokładniejszego poznania Towiańszczyzny. 
Zmiana tematu nastąpiła z tej przyczyny, po­
nieważ prelegent dowiedział się świeżo o nie- 
wyzyskanyoh materyałaeh do życiorysów obu

i Opalińskich przechowujących się w archiwum 
| Jednoty czeskiej w Lesznie, wolał więc odło­

żyć wykład aż do chwili zaznajomienia się z 
tym materyałem, przedstawiając w to miejsce 
nieznane „Mickiewiciana".

Nowe te materyały do dokładniejszego 
poznania największego naszego wieszcza naro­
dowego składają się z znacznej ilości listów z 
lat 1840 do 1848, pisanych przez Jana Ko- 
źmiana do hr. Cezarego Platera. Z listów tych, 
użyczonych prelegentowi przez rodzinę, wyno­
tował on wszystko, cokolwiek odnosiło się do 
osoby Mickiewicza i osób mu bliskich, przede- 
wszystkiew zaś Towiańskiego. W ten sposób 
zebrała się duża ilość wiadomości, rzucających 
nowe światło na dążenia i działalność wie­
szcza w tak ważnej epoce jego życia. Informa- 
cye Koźmiana są tem cenniejsze, że znał on 
dobrze Mickiewicza i referuje o wszystkiem 
jako świadek naoczny, umiejący ocenić zda­
rzenia i ludzi bezstronnie i sprawiedliwie, cho­
ciażby na niejeden icb czyn czy opinię się nie 
godził. Koźmian poznał Cezarego hr. Platera 
w Paryżu krótko po upadku powstania 1830— 
31 roku i odtąd łączyły ich aż do zgonu za­
żyłe i bliskie stosunki. Około r. 1840 wyje­
chał Plater na czas dłuższy z Paryża, podró­
żując po rozmaitych częściach Europy i z tych 
to czasów pochodzi korespondeneya przedsta­
wiona przez prelegenta.

Listy Koźmiana były bardzo częste, wy­
syłane niemal co tydzień, a poruszają one 
wszystko, co obchodzi ogół ówczesnej emigra- 
cyi. Przedewszystkiem oczywiście odbiła się 
w nich głośnym eebem sprawa Towiańskiego 
i kurs literatury słowiańskiej Mickiewicza. Ko­
źmian referował Platerowi dość szczegółowo o 
każdym poszczególnym wykładzie Mickiewicza, 
a listy jego pisane pod świeżem wrażeniem 
prelekoyj, mają niepoślednie znaczenie, mimo, 
że same wykłady wieszcza doszły nas nieomal 
w oryginale, spisane według stenograficznych 
zapisek. Najciekawszy jest list Koźmiana, w któ­
rym referuje o znanem przemówieniu Mickie­
wicza na posiedzeniu Tow. literackiego ku 
uczczeniu rocznicy 3 Maja w r. 1842.

Materyał przedstawiony przez dyr. Erzep- 
kiego będzie ważnem uzupełnieniem korespon- 
denoyi Jana Koźmiana z tychże lat z Kajsiewi- 
czem i Semeneńką, ogłoszonej przez Romana 
Piłata w V. tomie „Pamiętnika Tow. litera­
ckiego im. Mickiewicza".

Na zakończenie przedstawił sekretarz wy­
działu nadesłaną wydziałowi pracę p. Maryi 
Wicherkiewiczowej p. t. „Dawne dwory w Po­
znaniu", zaopatrzoną w kilka ciekawych rysun­
ków drewnianych dworków staropolskich, które 
autorka odnalazła w poznańskiem archiwum 
miejskiem.

Z Teatru m iejskiego donoszą: Zapo­
wiedziany cykl utworów scenicznych Gabryeli 
Zapolskiej rozpocznie się w poniedziałek wzno­
wieniem dawno niegranej komedyi „Skiz" 
z udziałem pp. Barwińskieh, Rasińskiego i Trap- 
szo. — Bezpośrednio po tej sztuce wystawiona 
zostanie w piątek „Małka Szwareenkopf" w pier­
wszorzędnej obsadzie ról i nowem przygoto­
waniu. — W dziale operowym usłyszymy w# 
środę, po kilkuletniej przerwie, wspaniałą eperę 
Yerdiego „Otello" z Ireną Behuss, Mannem 
1 Okońskim w głównych partyaoh; drugie przed­
stawienie „Otella w sobotę. — Ponadto grana 
będzie „Mignon" z udziałem Ady Sari-Szaye- 
równej, Łowezyńskiego i Okońskiego, — Ope­
retka wystąpi we wtorek z „Ptasznikiem z Ty­
rolu." — Na przedstawienia popołudniowe 
w przyszłą sobotę i niedzielę przeznaczyła dy- 
rekeya „Piosnki ułańskie" (sobota) i „Madame 
Sans Gbne" (niedziela) z p. Julią Keller-Lu- 
boską w tytułowej roli.

Bep«rtaar Teatru M iejskiego.

Dziś w sobotę o godz. 7 wieoz. „Trubadur", 
opera w 5 aktach Verdiego. Występ Ewy Ban- 
drowskiej, Fresohla i Manna. — W niedzielę 
o godzinie 8-cioj po południu „Tancerka", — 
W niedzielę o godz. 7 wieczorem „Dzwony z Cor- 
Derille", operetka w 4 aktach Planąueta — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem pier­
wsze przedstawienia z cyklu utworów Gabryeli 
Zapolskiej: „Skiz", komedya w 3 aktach — 
We wtorek o godzinie 7'30 wieczorem „Pta­
sznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach Zelle- 
ra. — W środę o godzinie 7 30 wieczorem 
(wznowienie) „Otello", ope.a w 5 aktaoh Yer­
diego. Występ Ireny Bohuss, Manna i Okoń­
skiego. — W czwartek o godzinie 7'30 wieczo­
rem „Mignon", opera w 4 aktaoh Thomasa. 
Występ Ady Sari-Szayerównej i Tadeusza Łow- 
czyńskiego. — W piątek o godz. 7’30 wieoz. 
Drugie przedstawienie z cyklu utworów sce­
nicznych G. Zapolskiej „Małka Szwareenkopf", 
sztuka w 5 aktach. — W sobotę o godz. 3 
po południu „Piosnki ułańskie", komedya w 3 
akt&ch W. Bunikiewieza. O godz. 7’30 wieoz. 
„Otello", opera w 5 aktaoh Verdiego, Występ 
Ireny Bohuss, Manna i Okońskiego. — W nie­
dzielę o godz. 3 popoł. „Madame Sans-Góne", 
sztuka w 5 aktach Sargon, z Julią Kellerową- 
Luboską w tytułowej roli. — O godz. 7‘30 w. 
„Róża Stambułu", operetka w 3 aktach Leona 
Falla. — W poniedziałek o godz. 7’30 wie­
czorem Trzecie przedstawienie z cyklu utwo-
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rów scenicznych G. Zapolskiej „Źahusiau, sztu-j 
ka w 8 aktach. — We wtorek o godz. 7'30 
wiecz. „Opowieści Hoffmana", opera fantasty- j 
czna w 5 obrazach Offenbacha. Występ Ady j 
Sari-Szayerównej, Łuczyńskiego i Okońskie­
go. — We środę o godz. 7 30 wiecz. „Księ­
żniczka czardasza", operetka w 3 aktach Kal- 
mana.

Historye Neapoliłańskie.
(Napisał Kazimierz Chłędowski. — Warszawa 

Nakładem Gebethnera i Wolffa. Str. 584).

1Y.

Zaznaczyliśmy już w poprzednim arty- 
knle, że Neapol koniecznie chciał udowodnić 
światu iż Jasepe Ribera pochodził z tego 
miasta i wogóle, że był Włochem. Spor 
trwał dość długo, jakkolwiek sam malarz 
głośno oświadczał, iż jest Hiszpanem. Chłę­
dowski na podstawie nowych źródeł przed­
stawia rodowód Ribery i przy tej sposobno­
ści określa świetnie rozwój _ i istotę jego 
twórczości zwłaszcza w okresie młodości.

Urodził s ;ę Ribera w 1588. Zdaje się, 
że już jako skończony malarz, uczeń Franci­
szka Ribalty w Walencyi, przybył do Włoch. 
Udał się do Neapolu, Rzymu i Parmy, gdzie 
wówczas w malarstwie panował Correggio, 
następnie do Wenecyi, wreszcie wrócił do 
Neapoln. Ówczesny wicekról książę d’ Ossu- 
na oddał mu w roku 1616 kierownictwo 
robót artystycznych w Zamku i zamówił 
Chrystusa na krzyżu do swej kaplicy. Na­
stępnie bawił Ribera znowu jakiś czas w 
Hiszpanii, gdy jednak został zamianowany 
nadwornym malarzem, osiadł stale w Nea­
polu, gdzie piastował tę godność za kilku 
wicekrólów.

Największe wrażenie— twierdzi Chłędow­
ski — na młodego Riberę zrobił Correggio; 
przez długi czas naśladował też jego świe­
tlany, jasny sposób malowania, a nawet tak 
się przejął jego artyzmem, że w Parmie wy­
malował fresk w kościele St. Maria Bianca, 
który trudno było odróżnić od fresków mi­
strza. Do tej maniery Hiszpana należy pó­
źniej malowana „Wieczerza Pańska" w chó­
rze w S. Martino w Neapolu i św. January 
wychodzący zdrowo z rozpalonego pieca, tu ­
dzież „Hołd pasterzy" w Lonvrze, jeden z je­
go najpiękniejszych obrazów.

Później jednak zmienił kierunek twór­
czości. Correggio nie odpowiadał ascetycznym 
wyobrażeniom hiszpańskim ani też te­
maty jego lub sposób malowania nie trafiały 
jnż do przekonania młodego Hiszpana; to 
też, gdy w Rzymie czy w Neapolu zapoznał 
się’ z obrazami Carravaggia, o którem po­
wiedziano, że zamiast farb rozciera żywe 
mięso i tą  mieszaniną maluje ciała swoich 
postaci, to zapomniał zupełnie o Corregiu.

Świetnie charakteryzyje autor tego mi­
strza Ribery: Carrawaggio nie idealizował, 
patrzył na naturę okiem ponurem, bo jego 
życie było pełne burz i zawodów, a jeżeli 
zakonnicy zamówili u niego obraz o biblij­
nym temacie, to otrzymali coś tak naturali- 
stycznego, że wzbraniali się zawiesić takiego 
obrasr.u w swoich kościołach.- Tak się stało 
ze „Świętą Rodziną", którą wyrzucono z ko­
ścioła św. Piotra w Rzymie z powodu za­
nadto brutalnego oddawania życia, tudzież 
z „Ewangelistą Mateuszem", któremu wzbro­
niono wstępu do francuskiego kościoła św. Lu­
dwika w Rzymie.

Siła, gra światła i cienia, tudzież owa 
brutalność Carravaggia przemawiały do uspo­
sobienia Rinery; trzeba było tylko wlać 
w jego sposób pojmowania przedmiotn go­
rętszą wiarę i lepiej zrozumieć ducha reli­
gijnej reakcyi, który już wówczas panował.

W Riberze, oświadcza Chłędowski, zna­
lazł nowy kierunek kościeluy pojętnego 
ucznia. Można było wiernie odd <wać naturę, 
można było nawet- obudzić wstręt w widzu, 
byle tylko podnieść uezncia religijne pro­
stego ludu. Rozpoczął się więc cały szereg 
obrazów, które wylicza autor, a które są 
znane historykom sztuki i zwiedzającym 
muzea światowe, a przedewszystkiem owo 
istotnie piękne „Zdjęcie z Krzyża", spopula­
ryzowane dziś bardzo licznemi reprodukcyami,

Autor daje taką syntezę jego twórczo­
ści, która dokładnie określa wartość jego 
dzieł: „Przyznać trzeba, że Ribera, pomimo 
rozmaitych zboczeń smaku, był jednyrn z naj­
znakomitszych mularzy XVI. wieku; panował 
zupełnie nad rysunkiem, co było zresztą za­
letą większości ówczesnych malarzy i umiał 
grą świateł i cieni w wysokim stopniu pod­
nieść wrażenie, jakie chciał wywołać w swo­
ich obrazach. W ascetycznym naturalizmie 
przewyższył wszystkich współczesnych ma 
larzy; pomimo renesansowych wpływów we 
Włoszech pozostał w swych wyobrażeniach 
religijnych nieodrodnym Hiszpanem; cecho­
wała go gorąca wiara, jego typy zaludniały 
niebo ascetów a wyobraźnia skłaniała się do 
przedstawienia wszystkiego na tle, gdzie 
światło dzienne przedzierać się musi przez

nocne ciemności. W  tej mierze doszedł do J 
mistrzowstwa, a gra światła z cieniem do- \ 
wodzi w jego obrazach, że najwstrętniejsze j 
postacie promień słońca okrasić potrafi".

Z licznych, często najsprzeczniejszych 
sądów o Riberze, ten ostatni najbliższy jest 
prawdy i zrozumienia ducha malarstwa H i­
szpana, który przez jakiś cz*s zapomniany, 
dziś znowu stał się na rynku kupieckim pra­
wie b zcennym.

W dalszym ciągu poznajemy następców 
i naśladowców Ribery, jak Luca Giotdano, 
Francesco Solimeua i inni.

Bliżej zajmujących się sztuką może zaj­
mie wiadomość, że w posiadaniu spadkobier­
ców śp. dr. A. J. Rollego znajduje się obraz 
dużych rozmiarów, który prof Bredins i prof. 
Antoniewicz uznali jako płótno może po­
chodzące z pod pendzla Ribery.

Artur Schroder.

eOSPGBARSTWO I HANDEL.
Galie. Bank Indowy dla rolnictw a 1 

handlu, W piątek, dnia 12 b. m., odbyło się 
we Lwowie V zwyczajne walne zgromadze­
nie akcyonaryuszy galic. Banku ludowego dla 
rolnictwa i handlu, któremu z powodu na­
głej przeszkody, jaka zaszła po stronie pre­
zesa Rady zawiadowczej JE . Władysława 
Długosza, przewodniczył członek Rady za­
wiadowczej dr. Wojciech Dziedzic. Dyrektor 
dr. Stanisław Garfein przedłożył sprawozda­
nie z czynności Banku w r. 1917, wedle któ­
rego Bank, mimo niekorzystnych warunków, 
zdołał dotychczasowe stosunki rozszerzyć i 
obroty swoje, w porównanin z poprzednimi 
latami wojennymi, zwiększyć.

Sprawozdanie stwierdza dalej znaczny 
wzrost wkładek na książeczki udziałowe i 
rachunek bieżący. Dochód brutto w r. 1917 
wynosił 741.035,09 koron. Po potrącenin 
kosztów administracyjnych i odpisów pozo­
staje czysty zysk w kwocie 299.470 61 kor. 
Walne zgromadzenie uchwaliło wypłacenie 
dywidendy w wysokości 5 proc. i przenie­
sienie, po uwzględnieniu statutowych tau- 
tyem, reszty w kwocie 30.442 04 koron na 
konto zysków i strat r. 1918. Licząc się 
ze zwiększeniem jego środków, oraz pola dzia­
łania. Walne zgromadzenie uchwaliło pod­
wyższenie bankowego kapitału akcyjnego 
na 10 milionów koron z prawem dalszej 
podwyżki na 15 milionów koron, oraz zało­
żenie szeregu filij i ekspożytur tak w kraju, 
jak i Królestwie Polskiem.

Członkiem Rady zawiadowczej wybrano 
p. inżyniera Władysława Dunkę de Sajo, 
przemysłowca naftowego, nadto ustępująi-y 
skutkiem przepisanego statutem wylosowania 
z Rady zawiadowczej członek jej p. dr. Woj­
ciech Dziedzic został ponownie .do Rady za- 
wiaoowczej wybrany.

Z Kola Polskiego
W iedeń, 13 kwietnia. Pre/.ydyuoi K la 

Po!ski-go zbierz, się na posiedzenie w dniu 
17 b. m, w Krakowie.

Z podkomisyj dostaw wojskowych 
i marynarsk ch

W iedeń, 13 kwietnia. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie podk miisyi dostaw wojsko­
wych i marynarskich komisyi wojskowych 
Przedstawiciel Ministerstwa wojny wyjaśniał 
działalność Ministerstwa na polu gospodarki 
wojennej. Między innemi zaznaczył, że przy­
gotowanie woiny pod względt-m gospodar 
czym było niewątpliwie niewystarczające, 
gdyż wojna prędko przybrała niesłychan- 
rozmiary. Rzeczą będzie zarówno Ministi-r 
stwa wojny, jak i innych urzędów państwo 
wych i organizar-yj pracować wspólnie, aby 
ewentualną wojnę przyszłości przygotować 
w całej pełni na podstawie zebranych teraz 
doświadczeń.

Z posiedzenia komisyi gospodarki 
wojennej.

W iedeń, 18 kwietnia. Na posiedzenin 
komisyi gospodarki wojennej ^generalny ko­
misarz dla gospodarki wojennei i przejścio­
wej p. Riedl dawał wyjaśnienia w sprawie 
tego, jak długo będą trwały organizacye wo­
jenno-gospodarcze. Rząd pragnie jak naj­
rychlej pozbyć się nadmiernej odpowiedzial­
ności, złączonej z dalszem trwaniem pań# 
stwowego uregulowania naszej gospodarki. 
Prawdopodobnie jednak jeszcze jakiś czas po 
wojnie nie Będzie możliwy powrót do zupeł­
nej swobody życia gospodarczego. O dąże­
niach trustowych w związku z Centralą ba­
wełnianą Rządowi nic nie wiadomo.

Zgon prof. dr. W. Zakrzewskiego.
Kraków, 13 kwietnia. Wczoraj wieczo­

rem zmarł tu profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dr. Wincenty Zakrzewski w 74 r. 
życia. Zmarły osierocił żonę i 4 synów. 
Z gmachu Uniwersytetu na znak żałoby po­
wiewa czarna chorągiew.

Po zgonie ś. p. Rydla.
firąbów , 13 kwietnia. Po zgonie ś. p. 

Rydla do dyrekcyi Teatru miejskiego im. 
Słowackiego nadesłał zarząd Narodnego Di- 
vadla telegram kondolencyjny zredagowany 
w bardzo gorących wyrazach.

Sprawa polska.
B erlin , 13 kwietnia. Frankfurter Zei- 

tung twierdzi, że po zawarciu pokoju z Ru­
munią Niemcy i Austro - Węgry mają się 
zająć sprawą polską.

Na pewnym odcinku frontu obwarowa­
nia zostały tak z ówuas-- z »j«in ą z- sl , tu 
p utoń ni>- p'iz >uh>. !> >• In i /.^łn,/a t>/y- 
m;iła się d ostatni-j chwili Przestrzeń na 
której o b e c n i e  toczą się mordercze zapasy, 
została formalnie prze la n a  p^cik^mi  naj­
cięższego kalibru N i-ustanej huk dział sły­
chać w Paryżu i okolicy.

Rząd francuski w dalszym ciągu ewa- 
kuuie z ludności cywilnej cały szereg roiej- 
s owości. Straty po obydwóch stronach są 
olbrzymie i nawet w przybliżeniu podać ich 
niepodobna. Walka w takich rozmiarach, w 
jakich obecnie się toczy, nie może absolutnie 
trwać dłużej. Nie ulega jednak już żadnej 
wątpliwości, że Niemcy kosztem naj-tra- 

I szniejszych ofiar prą ustawicznie, aby dotrzeć 
i zdobyć po istawę 'operacyjną w Calais

B erlin , 13 kwietDia, Z Roterdamu do­
noszą do Deutsche Tageszeitung, że wszyscy 
francuscy rzeczoznawcy wojskow i zgodnie 
oświadczają, że Niemcy zdaje się rozpoczęły 

l nowy atak, zmierzający wprost do Calais i 
Boulogne.

O odroczenie demobilizacyi.
W iedeń, 13 kwietnia. Z Amsterdamu 

donoszą do Fremdenblattu: Wobec tego, że 
Japonia wysadziła swe wojska w Władywo- 
stoku, rząd rossyjski wdrożył rokowania z 
rządem niemieckim o odroczenie demobiliza­
cyi armii rossyjskiej.

Spis suszonych owoców. Celem uzy 
ekania przeglądu co do znajdujących się w 
kraju zapasów suszonyeh owoców, oraz umo­
żliwienia rozdziału na poszczególne kraj^, za­
rządził c. k. Urząd dla wyżywienia ludnośoi 
w Wiedniu reskryptem z dnia 27 lutego b. r. 
spis zapasów tego artykułu żywności. Wyko­
nując powyższy reskrypt, zarządziło c. k. Na­
miestnictwo, kraj. Urząd gospodarczy, reskryp­
tem z dnia 29 marca b. r. spis i zajęcie su­
szonych artykułów wedle następujący eh zasad: 
1. przedmiotem spisu i zajęcia są wszelkie su­
szone owoce, jakoto: suszone jabłka, gruszki, 
śliwki, wiśnie, trześnie, morele i t. p.; 2, do 
sporządzenia spisu i ogłoszenia zapasów obo­
wiązani są tak producenci, jakoteł handlarze, 
bonsumy, gminy i wszelkie publiczne zakłady 
aprowizacyjne.

W szczególności także zapasy znajdujące 
się w fabrykach zajmujących się przeróbką o- 
woców, mają być na razie zajęte, o ile fabryki 
te nie wykażą się zezwoleniem na przeróbkę ze 

l strony biura zaopatrzenia w jarzyny i owoce. 
3. Spis zapasów nastąpić ma wedle stanu 
z dnia 8 kwietnia b. r. i do 8 dni winien być 
zgłoszony w tutejszym magistracie (wydział III 
C ); 4. wszelkie zgłoszone zapasy zostają zaięt® 
pomyśli § 6 oes. rozp. z dnia 24 marca 1917, 
ua rzecz biura zaopatrzenia w jarzyny i o*ooe 
w Wiedniu (Geos), którego zastępcy uprawnie­
ni są do objęcia zajętego towaru, oraz do prze­
glądu zgłoszonych spisów; 5. zapasy, stanowią­
ce własność gmin lub zakładów aprowizar-yj- 
nyeh, zostaną do ioh dalszej dyspozycji na po­
czet kontyngentu krajowego, atoli na raz1- me 
mogą być usunięta -mi pozbywane.

| Wyjazd Lichnowskyego do Szwajcaryi.
Budapeszt, 13 kwietnia. Z Berlina do­

noszą do A b E st: Lichnowsky, który bawił 
w swym majątku na Slązku, wyjechał do 
Szwajcaryi.

Amerykanie we WJadywostoku.
Berlin, 13 kwietnia. Lokal Jnzeiger 

donosi: Times piszą, że w ostatnich dniach 
przybył do Władywostoku oddział żołnierzy 
amerykańskich.

Z Sejmu pruskiego.
Berlin , 13 kwietnia. Odrzucenie pro­

jektu reformy wyborczej w drugiem czytaniu 
w komisyi Sejmu pruskiego jest przedmiotem 
bardzo żywych komentarzy. Obecnie jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, czy w Sejmie pru­
skim będzie większość zo projektem rządo­
wym. W kołach poselskich sądzą, że w ta­
kim razie rząd rozwiąże Sejm i rospisze no­
we wybory.

Z frontu zachodniego.

Na mieliźnie.
B erlin , 13 kwietnia. Okręt „Rheinland" 

ugrząsł dnia 11 b. m. w obszarze jeziora 
Allandzkiego. Roboty około uruchomienia o- 
krętu są w pełnym toku.

Na polską kolonię w Sofii.
Sofia, 13 kwietnia. Z okazyi Świąt 

Wielktajnocy król bułgarski Ferdynand ofia- 
I rował 1000 lewów na polską kolonię w Sofii.

Ofenzywa na froncie macedońskim?
A m sterdam , 13 kwietnia. Miarodajne 

koła wojskowe francuskie obawiają się, że 
nastąpi ofenzywa niemiecka także na froncie 
maced-ńskim. Dzienniki francuskie oświad­
czają, że nieprzyjaciel również tam zgroma­
dził już znaczne posiłki.

Rewolta głodowa.
Bazylea, 13 kwietnia. Z Petersburga 

donoszą: Rewolta głodowa joż się rozpoczęła. 
Ludność występuje bardzo ostro przeciw rzą­
dowi. Do rewolucyującyeh tłumów przyłączyła 
się w przeważnej części czerwona gwardya.

Aspiracye Hiszpanii.
M adryt, 13 kwietnia. Półurzędowa nota 

rządu donosi, że Rada ministrów zajmowała 
się obecnera położeniem i przyszłą akcją 
Hiszpanii w Marokku. Organ Maury, Action 
pisze pod nagłówkiem „Aspiracye hiszpań­
skie", że w tej sprawie panuje w kraju je ­
dnomyślność. Wszyscy uważają posiadanie 
Taogeru i Gibraltaru nie jako aspiraeyę na­
rodową, lecz jako prawo Hiszpanii, której 
prawne pretensye należy w danej chwili 
przeprzeć.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Powrót hr. Czernina do Wiednia.

W iedeń, 13 kwietnia, P. M inister spraw 
zagranicznych hr. Czernin przybył na krótki 
pobyt do Wiednia,

Blaga, I I  kwietnia. Daily Chronicie 
pisze z frontu zachodniego: Bitwa koło Ar- 
mentióres będzie uważana za najcięższa, naj­
większą i najkrwawszą z b.tew toczonych o- 
becnie na froncie francuskim. Koło Wy- 
tschaete obwarowania obronne n i- mogły «- 
przeć sie straszliwemu ogniowi dział nie­
mieckich. Na pozycje angielskie koło E sta1- 
res skierowano ogień huraganowy z najcięż­
szych dział, który, według zgodne) opinii fa­
chowców w ójtow ych, przewyższył w znacznej 
mierze wszystko, co dotych -zas m gła zdzia 
łać artylerya. Portugalskie kontyngenty, z 
wyjątkiem tylko kilku pułków rezerwowych, 
zostały formalnie starte. Musiano je wycofać 
całkowicie z linii bojowej i zastąpić je woj­
skami angielskiemi i amerykańskiemi. Ogień 
dział niemieckich był precyzyjny i tak po 
spieszny, że w ryku szalejących armat nie 
można już było rozróżnić pojedynczych strza­
łów dział nawet największego kalibru. i

KURSA WALUT
WI EDEŃSKI E!  CENTRALI  DEWIZ

z dnia 13 kw ietnia:
Płacą Żądają

M a rk i .................................... 149.90 150 30
L e i ........................................  1 1 0 .-  1 1 L -
L e w a .......................................... 115.50 1 1 7 -
R u b l e ................................ 2 2 5 - -  2 3 5 .-
Szwajcarskie franki . . . .  167.— 169.—
Tureckie f u n t y ......................  27 25 28.—
Liry .................. . - 90.— 95.—

Różnica między wartością 500 rubli a 
małymi rublami już znikła.

O ripow leiizjnluy reduktor  

11 > k K (< (' H O W i F C K I

AUTOMOBIL Ula flostaw
i (1578)

KASi KONTROLNA
do sp rzed an ia . O pis i w zór  
b ezp ła tn ie . H. Bóhm  S a lz ­
burg, R o s e g g e r s tr a s s e  18.
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L. 147. (1598 8 - 8 )

K o n k u r s .
Na mcoy poctanowień ustawy z dnia 2 

lutego 1891 Nr. 17 dz. ust. Kraj , uchwały 
Wysokiego Sejmu z dnia 11 kwietnia 1900 
L . S .  1362 i ustawy z dnia 5 października 
190C Nr. 148 dz. ust. kraj. rozp.saje rię ni- 
niejszem konkurs na posaaę lekarza okręgo­
wego z siedziby w Niżankowieach z płacą 
140G kor, rocznie i ryczałtem na koszta po­
dróży służbowych w ' wticie 600 kon na rok.

Do okręgu sanitarnego w Niżankowi- 
cach przjdzielone są gminy: 1. N’żanKowi- 
ce, 2. Podmojsce, 3. Bybło, 4. Borszowice, 
5. Sierakośoe, 6. Sólca, 7. Młodo wice, 8. 
Aksmanice. 9. Koniusza, 10. Kłokowice, 11. 
Fredropol, 12. Kormaiuce, 13. Knkżyce, 14. 
Kupiatycze, 15. Koniuszki, 16. Dvrowice. 
17. Malhowice, 18 Paćkowice, 19 Zabłotce, 
20. Wrtoszyńce, z ludnością ogólną 9417 
głów.

•landydaci ubiegając, się o posadg mu­
szą prócz dostatcc.nej fizycznej zdatności 
stwierdzonej świadectwem c. k. lekarza po­
wiatowego, pcsiadaó następujące warunki:

1. Prawo obywatelstwa auotryackiego.
2. Dyplom doktcra medycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekarskiej
3. Nieskazitelny charakter.
4. Znajomość języków krajowych.
5. Praktykę naimnuj dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
6. Nieprzekroczony wiek lat 40.
Pierwszeństwo będą mieli kandydaci

którzy wykażą się dwuletnią służbą w szpi­
talu powszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizykackim

Podania wnosić należy do podpisanego 
Wydziału pc wiatowego w term i lie do I I  
maja 1918,

Z Wydziału Bady powiatowej.
Przemyśl, dnia 5 kwietnia 1918.

Prezes:
W. Sap'eh».

Kozmaita obwieszczania.
Prez. 1171 (18 P./18). Jogo Ekscellen- 

cya Pan Prezydent e. k. wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie zam.anował dla drugiej 
zwycŁ-jnej dnia 3 czerwca 1918 o godzinie 
9 rano rozpocząó się mającej kadencyi po­
siedzeń Trybunołu sądu przysięgłych przy
c. k sądzie obwodowym w Sanoku c. k. rad­
cę Dworu i Prezydenta tegoż sądu Stanisła­
wa Obertyńskiego przewodniczącym, a za­
stępcami jego c. k. radcę wyższego sądu 
krajowego Franciszka Ksawerego Brzozow­
skiego tudzież c. k. radców sąc-i krajowego 
Jana Hroboniogo, Augusta Bezuchę, Gabryela 
Rottera, Stenisłąwa Kinhnerc, i Stanisława 
Słotołowicza.

Prezydyurr c. k. 3ądu obwodowego.
Sanok, 10 kwietnia 1918. (1606 2—3)

Prez. 1474 (18/18). Jego Ekscellencya 
Pan Prezydent c. k. wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie zamianował dla drugiej, 
dnia 8 czerwca 1918 rozpuczynającej się ka­
dencyi pociedzrń s^dów pr" psięgłych na rok 
1918 w c. k. sądzie obwodowym w Stani­
sławowo przewodniczącym sądów przysię­
głych radc  ̂ Dworu i Prezydenta sądu obwo­
dowego Filemt na Metellę, a zastępcami 
przewodniczącego radców wyższego sądu kra­
jowego owiatosłcwa Szankowskiego, Fryde­
ryka Bertonicgo, Jaua GfDnriewicza, tudzież 
rad.ców sądu krajowego Bolesława Lityńskie­
go, Jina Kasparka, Antoniego Starkiewicza, 
Antoni >go Sobotę, Ludwika Szydłowskiego, 
Ennla Kluka i Zdzisława Wiszniowskiego,

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, 9 kwietnia '318. (1601 2—3j

Spadki.
A. III 422/17. Jan Ostrowski włościa­

nin w Niwach koło Buska zmarł 30 oa- 
ździermka 1917 bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli. Sądowi niewiadomo, 
czy pozostali dziedzice, wobec czego ustano­
wiono Teodora Miliszkiewicza włosciamns z 
Buska kuratorem spadku. Kto zamierza zgło­
sić roszczenie do spadku, winien o tam do­
nieść sądowi w ciąi u jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do 3padku. Po upływie tego czasu wyda 3ię 
spadek tym osobom, któ-e wykażą swe pra­
wa; o ileby zaś praw nie wy Kajano, spa­
dek przypadnie Skarbowi Państwa.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Busk, 14 grudnia 1917. (1590 2—3)

Licytacye.
E. 14/18 (2|. Stronr zobowiązana Mi­

chał Lechan w Wisłoku. EdyKt licytacyjny 
oraz .wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na v niosek strony egzekwującej Berischa 
KnobU w Bukowsku odbędzie się dnia 22 
maja 1918 o godz. 9 przed południem w biu­
rze Nr. 9 na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków licytacya następujących redaosci: 
księga gruntowa Wisłok, połowa lwh. 418, 
parc l<u budowlana na której stoi stara dre­
wniana chat?, Nr d. 34 i 47 parcel grunto­
wych która to u«łowa ma obszaiu 3 ha. 81 
ar, 81 m. kw. Wartość szacunkowa 6520 kor 
Najniższa oferta 4362 kor. Do realności lwh 
418 ks. gr. Wisłok należą następujące przy­
należności: 5 jabłoni, 2 jasiony, 2 grusze i 
1 czereśnia rosnące obok chaty, oszccowane 
na 23 kor. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż me nastąpi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Bukowsko, 5 kwietnia 1918 (1602)

E. IX. £/18 (10). Na wniosek Chry- 
styana Ftirsta strony egzekwującej cdbędz e 
się dnia 16 maja 1918 o godzince 10 przed 
południem, w biurze Nr. 65 n? zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacya następują­
cych realności: ktdęga gruntowa Dąbiówka, 
lwh. 348, realność składa się z 2 domow 
mieszkalnych o 7 ubikacyach i 4 ubikacyacb 
z przybudówki o 1 izbie, trzach drewutni, 
jatki, piwnicy i stajni, plac, ogi d i podwó­
rze wynosi 258 sążn' kwadr. Wartość sza- 
cunkuwa 18.955 kor., najniższa oferta d978 
kor. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi,

Warunki licytacyjne i. odnoszące się do 
tych realności dokumenty (w ycąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protok oły ocenienia i t d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
w godzinach urzędowych w oddziale kance­
laryjnym, niżej oznaczonym.

Takie prawa, wobec Których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem li- 
cytaeyi, inaczej pretensye tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie miałyby mż 
znaczenia na szkodę nabywcy w dobfbj wierze.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już są wpisane, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zaw.ad mi 
się o dclszych wydarzeniach tego postępowa­
nia tylko przez ogłoszenie na t&błicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego sądu 
i nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń 
vr skdztbie rądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Nowy 8ącz, 20 marca 1918. (1609)

Wyroki prasowe.
Kr. 82. (1614)

3m -Kamen Seiner SKajeftat bc8 SJaiferS
$a8  I. !. Sanbe8geridjt SSSiett a(2 jJSrefe ' 

getidjt tjat mii bem ©rfnmtntffe bom 30 SKarj 
1918, f t .  XXXV. 81/18/3, auf Hnttag ber 
f. f. ©taatlanrcat.jd/aft etfunut, bajj ber 3u= 
bałt ber Kunmtcr 13/14 bet periobtjdiien ®nttf= 
[djrift: „3ubifd)f #ettung" tom 27 SKarj "918 
burd) ben Mrtifei: „3)er gali auf ©ette 
5 jur ©finje ba? Skrgetjen nad) § 300 u. 302 
®t*®. bejpiunbe unb eś ttirb r>ad) § 493 
©t.*sp.'D. ba§ aSęrDut ber SEeiteiberbieitung 
biyier ®anfi'd)rijt aufgrjprnchftt, ote bon ber 
f. f. ©taaiisanrooitfdjaft berfugte 2?5fcf)lagnai)n e 
naĄ § 489 © t.^ .sD . beftatigt unb nad) § 37 
.̂ Jr *©. auf bie SS.nudjtung ber jijtterten ©jęem* 
plare erlannt.

2Bien, am 30 SKkj 19i8

S)aS I. !. SanbeS* ais tprefjgeridjt in 2ai 
ba i) ^at mit bem ©uemńnif i bom 6 Slpril 
1918, Y1I 36; 18, bie SEeiterberbreitung 
Der Kummer 22 ber tfeitidjiift: BJagoaloTan“ 
bom 6 Slpril 1918 toegen bet ©teHe bun „ Pre- 

'slo je“ be „suznja“ be? SktifetS: „Pismo ii 
Sloyenske Stajerske“ noĄ § 302 Ś t  =© ber* 
boten.

jpofibfcbitentjiebnng-
iPa? !. !. ŚJłmifterium b;8 3rnern Ijat 

unterm 7 Sfpiil 1918, 3  1150/3JI 3 ., ber in 
SBern ei^einnuben periobifdjeit Sjrudfc^dft „5Die 
freie ^eitutig" auf ©runb bes § 26 beS jJŚrelg* 
gefe ê" ben $oftbebit filr DftetreiĄ eutjogen.

Nc. V. 444/17 (5). Na wniosek p. zra- 
ela i Racheli Dornfeld, kupców w Mości­
skach, zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia wymieniony o niżej pepierdw warto

śc’:wycb, które m»aly zaginąć i wzywa się 
posiadaczy tych papierów, aby zgłosili swe 
pr?wa do 6 miesięcy od dęty tego edyktu. 
W razi3 przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu te papiery wartościowe jako 
pozbawione znaczenia. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Książeczka wkładkowa Nr. 
208/10 n? kwotę 385 kor. i ksi iżeczka wkład­
kowa Nr. 275/9 na kwotę 941 kor. 02 hal. 
wystawione na nazwisko Izraela i Racheli 
Dornfeldów w Mościskach p zez Towarzy­
stwo żyrowe : kredytowe w Mościskach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Mościska, 4 lutego 1918. (1611 2—3)

Nc. Y. 443/17 (5). Na wnio»ek Antoni­
ny Tarnowskiej z Mościsk, zarządza się po­
stępowanie ceiem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał za­
ginąć i wzjwa się pos.adacza tego papieru, 
aby zgłosił swe prawa do sieściu miesięcy 
od daty tego edyktu. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten pa­
pier wartościowy jako. pozbawiony znacze­
nia. Oznaczenie papieru wartościowego . Po­
lica asekuracyjna na życie Towarzystwa Imie­
nia Gizeli we Lwowie Nr. 231.602, opiewa­
jąca ua 600 kor., płatna dnia 1 marca 1917 
na rzecz Anny Tarnowskiej.

C k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Mościska, 29 stycznia 1918. (1610 2—3)

T. 6/x8 (2). Na wniosek Antoniego 
Poliwki, emer. nauczyciela ludowego w U'u- 
czu, rozpisuje się edykt co do następujących 
rzekomo mu zaginionych książeczek wkład­
kowych: 1, książeczki Towarzystwa wza­
jemnego kredytu „Beskid" stowarzyszenia za- 
> r ejestrowanego z ograniczoną poręką w Sa­
noku Nr. 2424 z dnia 4 w rześni 1910, wy­
stawionej na imię Filomeny Poliwka, któ.ej 
stan w dniu 1 stycznia 1918 wynosił 5 kor. 
05 hal., 2 książeczki Towarzystwa wzaje­
mnego kredytu „Beskid" w Sanoku Nr. 2942 
z dnia 8 września 1911 wystawionej na imię 
Antoniego Pohwki, której stan w dniu 1-go 
stycznia 1918 wynosił 3 47 kor. 57 hal. 3. 
książeczki Towarzystwa wzajemnego kredytu 
„Beskid" w Sanoku Nr, 3639 z dnia 10 wrze­
śnia 1913, wystawionej na imię Filomeny 
Poliwka, któiej stan w dniu 1 styizni? 1918 
wynosił 3456 kor,, 4, książeczki kasy zali­
czkowej w Sanoku, stowarzyszenia zarejestro­
wanego z ograniczoną poręką Nr. 648 z dnia 
1 października 1913 opiewającej na imię 
Antoniego Pohwki, której stan z dniem 1 
stycznia 1917 wynosił 1378 kor. 21 hal.

Posiadacza tych książeczek wzywa się, 
ażeby je w przeciągu 6 miesięcy od dma 
pierwszego ogłoszenia edyktu w Sądzie oka­
zali, a Ukże inni interesowani mają swoje za­
rzuty przeciw amortyzacyi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałyby te 
książeczki uznane jako bezskuteczne i pozba­
wione prawnej mocy.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 11 marca 1918. (1555 2—3)

F rmy.
F_rm 419/17 Stow. V. 197. Wpisano 

w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie „Spółka oszczę- 
dnośd i pożyczek w Mołodyczu, stow. zarej. 
z niuogrąniczo! ą poręką", że na walntm 
zgromadzeniu członków stowarzyszenia w 
dniu 7 października 1917 odbytem wybra­
no: Piotra Zagrobelnego, przełożonym zarzą­
du, Michała Zagrobelnego, rolmka w Moło­
dyczu, zastępcą przełożonego zarządu; Fe­
liksa Zsgrobelnego, człunk.em zarządu, zaś 
członków ks. Józefa Wojnara, Łukasza Ro- 
kosza, Feliksa Matusza i Michała Zagrobel­
nego wjkreś ono z njestru,
0. k. Sąd obwodowy, ^ko handl., Oddz. IV.

Przemyśl, 5 stycznia 1918, (1554)

Firm. 18/18 Stow. I. 6, Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych Siedziba stowarzysze­
nia: Stanisławów Brzmienie firmy: „Konsum 
ludowy" Stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną poręką w Stanisławowie. Dala 
statutu: 3 lutego 1918. Przedmiotem przed­
siębiorstwa jest podniesienie gospodarstwa 
członków przez dostarczenie tymże artyku­
łów spożywczych i wogóle artykułów co­
dziennej potrzeby w gospodarstwie domo- 
wenfc które stowarzyszanie w tym celu bę­
dzie nabywało lub wytwarzało. Czaa trwama 
nieograniczony. Dyrekcya: Członkowie za­
rządu wybrani: dr. Leon Bibrine, Bariach 
Dick, Aleksander Eobar, Józef Jonas i Sa­
muel Seib?ld w SUniblawowie zamieszkali. 
Fodpis firmy (F. Z ): Firmę stowarzyszenia 
podpisywać będą dwej członkowie, zarządu

umieszczając swoje podpisy pod wypisaną lub 
wyciśniętą firmą stowarzyszenia. Ogłoszenia 
następują piakatzmi i mogą też być ogło­
szone w którymkdwiek dzienniku miejsco­
wym lub krajowym. Udziały członków 50 
kor. Odpowiedzialność podwójna. Data wpi­
su: 14 lutego 1918.
0. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Stanisławów, 14 lutego 1918, (1566)

lira i. 15/18 Stow. II. 962. Zmiany i 
dodatki d > wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Potok złoty, Brzmienie firmy: Spół­
ka oszczędności i pożyczek w Potoku zło­
tym, stowarzyszenie zarejestrowane z nieogra­
niczoną poręką. 1. Członkowie dyrekcyi u- 
marli: Bronisław Witkiewicz i Marceli No- 
wi rk, zaś Mikołaj Jastrzębski ustąpił. 2. 
Członkowie dyrekcyi nowo wybrani: ks. Adam 
Matyaszek (przełożony), Antoni Pokorny, 
Jędrzej Olech a nadto ponownie wybrani: 
Mi>-hai Kostecki (zastępca przełożonego) i 
SLofan Kaamirowiez. Data wpisu: 9 lutego 
1918.
0. k- Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Stanisławów, dnia 5 lutego 1918, (1568)

Kuratele.
L. 7/18. Za umysłowo chorego uznano 

Woj< i ech a Idzika w Kulpaikowie. Kuratorem 
jego ustanowiono Adama Idzika w Klęcza­
nach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Ropczyce, dnia 8 marca 1918. (1500)

P. 275/1 (6). Ziwieszoną nad Justyną 
MarKo z Budkowa kuratelę znosi się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bóbrkc, doia 5 grudnia 1917. (1584)

P 124/17 (4), Uchwałą c. k. sądu po­
wiatowego w Skawinie z dnia 15 paździer­
nika 1917 L. cz. L. 6/17 pozbawiono czę­
ściowo własnowolności Maryannę z Badurów 
Badurową z Facisniecha a to z powodu mar­
notrawstwa. Kuratorem ustanowi-,no Piotra 
Badurę, oglądacza bydła z Faoimiecba.

0. k. Sąd puwiatowy, Oddział I.
Skawina, dnia 16 stycznia 19r8. (1589)

P. 2,18 (4). Za umysłowo chorego u- 
znsno Jana Trzmiela w Czernichowie. Ku­
ratorem jego ustanowiono jego żonę into- 
ninę Trzmielową w Czernichowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Liszki, dnia 4 stycznia 1918. (1588)

I* 2/17 (5). Za niewł?snowolnego u- 
znano Józefa Musiała w Bielanach Kurato- 
rtn jego ustanowiono Katarzynę Musiałową 
w Bielanach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Liszki, dnia 5 stycznia 1918. (1587)

P. 103/18 (4). Ogłoszenie pozbawienia 
wła nowolności. Abrahama Kaminkera z Ko­
złowa pozbawiono całkowicie własnowolności 
z powodu choroby umysłowej. Kuratorem u- 
starowiono żonę Bertę Kaminker z Kozłowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział lV
Kozowa, dnia 11 marca 1918. (1586)

P. 104/18 (5). Ogłoszenie ubezwłasno­
wolni >nia. Uchwałą podpisan "go sądu z dnia 
6 marca 1918 L. 5,18 pozbawiono Maksyma 
Hniździuchs, rolnika w Wymysłówce, całko­
wicie własnowolności z powodu choroby u- 
mysłnwej. Kuratorem dla. niego ustanowiono 
żonę Nascię Hniździuch w Wymysłówce,

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Kozowa, dnia 6 marca 1918. (1586)

P. 105 '18 (5). Ogłoszenie nbezwłasr o- 
woln;onia. U ch la ła  podpisanego sądu z dnia 
11 maroa 918 L 1 pozbawiono Iwana Ku- 
tnego, rolnika w Wybudowie, całkowicie 
własnowolności z powodu choroby umysło­
wej. Kuratoiem dla niego ustanowiono jego 
żonę Teklę Kutną w Wybudowie.

0. k„ Sąd pov,iat< wy, Oddział IY.
Kozowa, dnia 11 marca 1918, (1586)

Doniesienia prywatne.
o 4— 5 pokojach, ctajnią I i  p, 
zabudowaniami kupię lub wydziar- 

żawię. —  Zgłoszenia z podaniem ceny do 
Zarządu dri ;arni Wł. Łozińskiego, ul. Ozar- 
nieokiego 12.
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Towarzystwa Wzajemnych U, eopieczsń w fo h M se
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fi)v okręgach wyborczych miejskich zbiorowych:
1. dla miasta Krakowa z Podgórzem dnia 18 maja 1918 w Kra­

kowie w sali posiedzeń Rady miejskiej o godzinie 10 przed południem pod 
przewodnictwem Prezydenta miasta JW P. Jana Kantego Federowicza wzglę­
dnie Wiceprezydenta miasta JWP. Karo1 a Roli ego.

2. dla miasta Lwowa dnia 14 maja 1918 we Lwowie w sali posie­
dzeń Rady miejskiej o godzinie 10 przed południem pod przewodnictwem 
Komisarza rządowego miasta JWP. dr. Władysława Stesłowieza, względnie 
zastępcy Komisarza rządowego miasta JWT. prof. dr. Piotra OLlamtacza.

8. dla miasta Czerniowiec dnia 13 maja 1918 w Ozerniowcach w lo- 
kalnościach Reprezentacyi Towarzystwa, Herrengasse 23, o godzinie 9 przed 
południem pod przewodnictwem JWP. dr. Kajetana Stefanowicza, względnie 
JW P. dr. Rudolfa Wolfa, radcy Dworu.

4. dla okręgu tarnowskiego (Tarnów, Biała, Wadowice, Wieliczka, 
'Bochna) dnia 13 maja 1918 w Tarnowie w sali ratuszowej o godzinie 10 
przed południem pod przewodnictwem burmistrza miasta Tarnowa JWP. dr. 
Tadeusza Tertila, względnie burmistrza miasta Bochni dr. Ferdynanda Maissa.

5. dla okręgu nowosądeckiego (Nowy Sącz, Gorlice, Jasło, Krosno) 
dnia 13 maja 1918 w Nowym Sączu w sali posiedzeń Rady miejskiej o go­
dzinie 12 w południe pod przewodnictwem burmistrza miasta Nowego Sącza 
JW P. dr. Władysława Barbackiego, względnie Przewielbn. księdza kanonika 
Bronisława Świeykowskiego.

6. dla okręgu rzeszowskiego (Rzeszów, Sanok, Jarosław, Sokal) dnia 
13 maja 1918 w Rzeszowie w sali posiedzeń Rady miejskiej o godzinie 12 
w południe pod przewodnictwem burmistrza miasta Rzeszowa JWP. dr. Ro­
mana Krogulskiego, względnie JW P. Mikołaja Machowskiego, notaryusza.

7. dla okręgu przemyskiego (Przemyśl, Jaworów, Gródek Jagielloń­
ski i Żółkiew) dnia 13 maja 1918 w Przemyślu w sali posiedzeń Rady miej­
skiej o godzinie 11 przed południem pod przewc^mctwem Komisarza rządo­
wego miasta Przemyśla JW P. Władysława Łyszkowskiego, względnie JWP. 
dr. Leonarda Tarnawskiego, adwokata.

8. dla okręgu stryjskiego (Stryj, Drohobycz, Sambor) dnia 15 maja 
1918 w sali posiedzeń Rady miejskiej w Stryju o godzinie 11 przed połu­
dniem pod przewodnictwem Komisarza rządowego miasta JW P. Zygmunta 
Machniewicza, względnie JW P. dr. Adolfa Falka, adwokata.

9. dla okręgu tarnopolskiego (Tarnopol. Brody, Złoczów, Brzeżany, 
Trembowla) dnia 13 maja 1918 w sali posiedzeń Rady miejskiej w Tarno­
polu o godzinie 11 przed południem pod przewodnictwem burmistrza miasta 
Tarnopola JW P. dr. Stanisława Mandla, względnie JW P. dr. Stanisława Po- 
horeckiego, adwokata.

10. dla okręgli stanisławowskiego (Stanisławów, Buczacz, Kołomyja, 
Śniatyn) dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń Magistratu w Stanisławowie 
o godzinie 11 przed południem pod przewodnictwem burmistrza miasta Sta­
nisławowa JWP. dr. Artura Nimhina, względnie burmistrza miasta Kołomyi 
JW P. Jana Kleskiego.

j j)  w okręgach wyborczych d.fskich:
1. dla Wielkiego Księstwa Krakowskiego dnia 17 maja 1918 

w sali posiedzeń Rady powiatowej w Krakowie o godzinie 11 przed połu­
dniem pod przewodnictwem Marszałka powiatu JWP, dr. Stefana Skrzyńskiego, 
względnie Marszałka powiatu chrzanowskiego JWP. Edwarda kr. Myciel- 
skiego.

2. dla Księstwa Bukowińskiego dnia 14 maja 1918 w lokalnościach 
Reprezentacyi Towarzystwa w Ozerniowcach (Herrengasse 23) o godzinie 11 
przed południem pod przewodnictwem JWP. dr. Aleksandra Skibniewskiego, 
względnie JW P. Kazimierza Bohdanowicza.

3. dla Księstwa Cieszyńskiego dnia 15 maja 1918 w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie o godzinie 9 przed południem pod przewodnictwem 
Przewielebnego ks. Franciszka Michejdy, względnie Przewielebnego ks. prof. 
Józefa Bondzina.

4. dla Obwodu bocheńskiego dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Bochni o godzinie 10 przed południem pod przewodni­
ctwem Marszałka powiatu brzeskiego JW P. Jana Gótza-Okocimskiego, wzglę­
dnie JWP. Zdzisława Włodka.

5. dla obwodu brzeżańskiego dnia 15 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady miejskiej w Brzeżanach o godzinie U  przed południem pod przewo­
dnictwem JWP. Stanisława Schatzla, względnie JWP. Longina Lobosia.

6. dla obwodu czortkowskiego dnia 15 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Ozortkowie o godzinie 11 przea południem pod przewo­
dnictwem JWP. Tadeusza Ozarkowskiego-Gulejowskiego, względnie Koińisarza 
rządowego powiatu JWP. Stanisława Wyhowskiego.

7. dla obwodu jasielskiego dnia 15 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowe w Jaśle o godzinie 11 przedpołudniem pod przewodnictwem 
Marszałka powiatu JWP. Tadeusza Sroczyńskiego, względnie JWP. Jana Go- 
rayskiego.

8. dla obwodu kołomyjskiego dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w kołomyi o godzinie 11 przed południem pod przewo­
dnictwem Marszałka powiatu JWP. Stanisława Bażyńskiego, względnie Mar­
szałka powiatu borodeńskiego JW P. Antoniego Tbeodorowicza.

9 dla obwodu lwowskiego dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń Rady 
powiatowej we Lwowie (ul. Mochnackiego 4) o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka powiatu JWP. Waleryana Krzeczunowicza, 
względrie JWP. Michała Sklepińskiego.

10. dla obwodu przemyskiego dnia 15 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Przemyślu (ul. Mickiewicza) o godzinie 10'30 przed po­
łudniem pod przewodnictwem Marszałka powiatu JE. Władysława ks. Sapiehy 
względnie JW P. dr. Feliksa Drużbaekiego.

11. dla obwodu rzeszowskiego dnia 14 maja 1918 w sali Magistratu 
w Rzeszowie o godzinie 11 przed południem pod przewodnictwem Marszałka 
powiatu JWP. Jana Jędrzejowicza, względnie Marszałka powiatu kolbuszo- 
wskiego JWP dr. Jana Hupki. /

12. dla obwodu Samborskiego dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Samborze o godzinie 11 przed południem pod przewo­
dnictwem Marszałka powiatu JW P. Wiktora bar. Potena, względnie JWP. 
Władysława Tchórzniekiego,

13. dla obwodu nowosądeckiego dnia 15 maja 1918 w sali posie­
dzeń Rady powiatowej w Nowym Sączu o godzinie 10 przed południem pod 
przewodnictwem Marszałka powiatu JWP. Adama hr. Stadnickiego, względnie 
JWP. Zygmunta Marsa

14. dla OOWOdu sanockiego dnia 15 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Sanoku o godzinie 11 przed południem pod przewodni­
ctwem Marszałka powiatu JWP. Kazimierza Laskowskiego, względnie Mar­
szałka powiatu'lipieckiego JW P. Augusta hr. Krasickiego.

15. dla obwodu stanisławowskiego dnia 14 maja 1918 w sali po­
siedzeń Rady powiatowej w Stanisławowie o . godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka powiatu JWP 'Władysława hr. Dzieduszyckiego, 
względnie JWP. Tadeusza Burzyńskiego.

16. dla Obwodu stryjskiego dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Stryju o godzinie 4 po południu pod przewodnictwem 
Marszałka powiatu JWP. Włodzimierza Barańskiego, względnie JWP. Juliana 
bar. Brunickiego.

17. dla obwodu tarnopolskiego dnia 14 maja 1918 w sali Towa­
rzystwa gospodarczego w Tarnopolu (ul. Słowackiego 2) o godzinie 3 po po­
łudniu pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa gospodarczego JWP. dr. 
Stefana Godlewskiego, względnie JW P Józefa Jurystowskiego.

18. dla obwodu tarnowskiego dnia 15 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem pod przewodnictwem Mar­
szałka powiatu JWP. Władysława Jaśkiewicza, względnie JWP. Mikołaja 
hr. Eeya.

19. dla obwodu wadowickiego dnia 15 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Wadowicach o godzinie 10 przed południem pod prze­
wodnictwem Marszałka powiatu JWP. Stefana hr. Bobrowskiego, względnie 
Marszałka powiatu myślenickiego JWP. Kazimierza Bzowskiego.

20. dla obwodu złoczo wsklegO dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Złoczowie o godzinie 11 przed południem pod przewo­
dnictwem JWP. Feliksa Gniewosza, względnie JWP. Feliksa Domańskiego.

21. dla OOWOdu Żółkiewskiego dnia 14 maja 1918 w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w Żółkwi o godzinie 11 przed południem pod przewodni­
ctwem Marszałka powiatu JWP. Stefana Dunin Kozickiego, względnie JWP. 
Stanisława hr. Wiśniewskiego.

terminem- w ,boru w Sekcyuch Towarzystwa względnie w Ageucyach TowarzystwaListy wyborcze wyłożone będą na dwa tygodnie przed ogłoszonym 
w miejscu wyboru.

Członkowie Towarzystwa, uprawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych działów ubezpieczeń, otrzymają w myśl § 4 inst.ukcyi wyborczej 
karty legitymacyjne najpóźniej na IŁ dni przed terminem rozpisanego wyboru.

Na karcie legitymacyjnej zamieszczona jest w dosłownem brzmieniu obowiązująca „Instrukcja wyborcza“, odpowiedni wyciąg ze statutu Towar y-
ctwa, oraz formularz na pełnomocnictwo do ewentualnego użytku członków.

Reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nadsyłać należy bezpośrednio do Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie,
ze względu na obecne stosunki pocztowe nie później niż na 12 dni przed terminem wyboru.

Reklamacye później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatwienia przewodniczącemu Zgromadzenia wyborczego, który na zasadzie Art. i 0 
statutu Towarzystwa orzeka wspólnie z Komisyą wyoorczą o ważności reklamacyi.

Kraków, w kwietniu 1918 r.
(1620) Prezes towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie

Męciński m. p.
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He»*yt czwarty z 15 kwietnia 1918 
w y szed * w łaćn le  z druku.

Cena 60 hal.
Prennm er.ta kw artalna K. 3-flO, półroczna E . 7-20, roczna K. 14-40. 

Wydawnictwo księgarń.
H. Altenberg, d . Seyfarth , E . W ende i  Ska 

w e L w ow ie. (1619)

A g r o d n i b  w średaun wieku, lat 50, żonaty, po- i 
' * r  szukuje posady ogrodnika, Jaworski, ul. O gro-! 
dnicka 16. (1024 1 - 3 )  |

L. 4985. (1600)

Dnia 17 kwietnia 1918 o godz. 10-toj rano
odbędzie się

w oiachn Gal. Towarzystwa kradyrowaoo z w s a o
przy ul. Koperrika 1. 4

losowanie 4°|0 56-letnich listów zastawnych w sumie 
1,§50.800 kor., tudzież losowanie #|*°|0- 52-łetnich listów 

zastawnych w sunre 86400 *01.
Lwów, dnia 10 kwietnia 1918

Z Dyrakcyi Gal. Towarzystwa M y t w i o  z i a t ó i i o .
Dla szczurów ! myszy Uuchary

?,EL , E “  najce ln ie jszy  środek do radykalnego wyniszczenia szczurów i myszy. C na za 
j łd .n  kilogram E  7-60; przy odbiorze o kiloyramów E  7 — za jeden kilogram. 'Wysyłka za 
zaliczką pocztową lub za poprzedniem nades :anjer gotówki przez: E lp e -Y ertrleb , E . P ollak ,

W.len I I I . ,  O b erze llc rgasse  8 . (1624)

Czas przyJazdu i odjazdu pociągów osobowych 
i pospiesznych we Lwów e.

(Dworzec główny).

W aine od 21 styczn ia  1918 a i  do odwołania.
Pociągi przychodzą:

Z Krakowa: 7-20 rano, 7*40 rano, 9-00*
rano, 1D20 przed połJ 2*00 po poł.,
8’1£ wieczorem, 9-25 wieczorem, 2-05* 
w nocy.

Z Rzeszowa: 8*55 po poi.
Z P-zemyśla: 6’00* rano.
Z Taruopola: 5 52 rftn0) 1.2*60 po poł., 5 52*

po poł., 8 00 wieczorem
Z Czerniowiec: 5 i » rano, 1*10 po poł. 6'55 

wieczorem. ""
Ze Stryja: 7 ,25 rano, 5-00 po poł., 1010 

wieczorem.
Z Bambors: 9'15 rano, 9 05 wieczorem.
Z Rawy ruskiej: 6,30 rano, 4*35 po poł.
Ze Sokala przez Rawę ruską: 9*4r rano.
Ze Stojan^wa: 5 82 rano, 6 _12 wieczorem.
Ze Sokala przez Sapieżankę: 9*45 wieczorem.
Z Podhajec: 12‘30 po poł., 9 00 wieczorem.
Z Jaworowa: 8-45 rano.
Z Janowa: 3 48§ po poł.

Pociągi odchodzą:
Do Krakowa: 6*45 rano, 7‘45 rano, 105*  

po poł., 2*30 po poł., 3 1 0  po poł., 
7*55* wieczorem, 9 35 wieczorem, 10*30 
wieczorom.

Do Rzeszowa: 6-45 wieczorem.
Do Przemyśla: 8'35* wieczorem.
Do Tarnopola: 8-35 rano, 10 53* przed poł, 

8*25 po poł,, 1113 w nocy.
Do Czerniuwiee: 8-50 raro. 3*30 po poł., 

10 55 wieczorem.
D< Stryja: 7,30 rano, 7-00 wieczorem, 10-20 

wieczoreca.
Do Sambora 8 4 5  rano, 7-50 wieczorem.
Do Rawy ruskiej: 8 50 rano, 6-50 po poł.
Do Sokala przez Rawę ruska: 8*10 wieczór.
Do Stoianowa: 913  rano, 11,33 w nocy,
Do Sokala przez Sapieżankę 3*55 rano.
Do Podhajec: 6 3 5  rano, 3 00 po poł.
Do Jaworowa: 4-20 po poł.
Do Janowa: 9*10§ rano.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym  drukiem .

§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.

* Tylko dla wojskowych.

Gzasy oznaezone są eedług zega ra środkowo - europejskiego. 

Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych.

Peciągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe n 
pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączę-* 
podróżni prawa do żądania odszkodowania.

na ich ruch 
nie mają

U Sirfl I t a ł n l n  n P0WL leczniczy, z okolic 
IffllUU j lu lu n j  górskich, jest do nabycia
w  „ S f i L A M I G Y  S P O Ż Y W C Z E J 64

STANISŁAWY Z1EMBIŃSKIEJ, ui Fredry 9

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

NakładaCzkl
uzdolnione znajdą stałe zatrudnienie w dru­
karni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukarni?

Bez o p e ra c j i  rad y k a ln a  pom oc d la  najza- 
WjSjg s ta rz a ls z y c h ) n n jn ie b e z p ie c z n ie js z jc h c le r-

|,ie ń  p rz e p u k lin y . Proszę żądać nowo wy­
daną broszurę gratis i franko od sp e c ja lis ty  p a te n t, 
bandaży n a  p rzep u k lin ę  M. FK EILICH A  Lw ów , 
G ródecka 35, w własnym domu.

Ot«varty list.
W. P . M. F re illch  we Lwowie.
Cierpiąc zwyż 18 la t na przepuklinę, zmuszo­

ny byłem bez przerwy nosie suspenzorya* atoli bo­
leści ani na o>*wilę nie ustępowały, tak  dalece, że 
w takim s*anie do żyjących ludzi zaliczonym byó 
nie mogłem.

Z polecenia lekarzy i chirurgów z Erakowa, 
Wiednia, Budapesztu, P ragi i Drezna, używałem 
rozmaite eleganekie bandaże, jednakże pożądanej ulgi 
w cierpieniach nie doznałem.

Dopii ro po użyciu Pańskiego bandaża uczu­
łem takie polepszenie, jak gdybym nigdy na prze­
puklinę nie cierpiał i od tego ezasu zupełnie wyle- 
ozony zostałem.

Przyjm Pan przeto moje serdeczne podzięko­
wanie za umiejętne i fachowe przystosowanie ban­
daża Pańskiego systemu, które cierpiącym jak naj­
goręcej polecać będę.

Ja n  N iew iadom ski
właściciel piekarni dyrektor Easy 

(1297 5—6) oszczędności w Drohobyczu.

6 u m a  a r a b s k a

STANISŁAW ABL
L w ó w ,

Karola Ludwika 11
(naprzeciw pomnika Sobieskiego).

(5402 4 1 -1 2 0 )

z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
> 1(1 kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ui. Czar­
nieckiego 12.

000000006000000
SKŁADNICA SPOŻYWCZA

Stanisławy Ziemi ińskiej
■łl. Fredry 9,

z a k u p u j e  w szelkie tcw ary do użytku  
gospodarskiego.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0

Biuro Dziemrlków
i

E k sp ed ycja  Anonsów
H. Buchstaba Lwd i ,  Karola Ludwika 21

poszukuje

nęsirtów i agentek.

j TOWARZYSTWA ODBUDOWY
Spółka z o^ran. poręką

j v/e Lwowie, ił . Sokoła 1, I. p.
5 wykonuje wszelkiego rodzaju budowle, przoprowadza ocenę szkód wojennych,
■ wykonuje projekta i koszt .: j«y odbudowy przy użyciu pierwszorzędnych
■ s p e * y a l is tó t / *  te c h n ik ó w  pod odpowiedzialnością autor, inżynierów cywil.
S (1581 2 - 8 1

G. k. uprz, gal. akii. Bank hipot ji£ ny.
Z dniom 31 marca 1918 wynosił stan naszych:

4% listów h ip o t e c z n y c h ............................................K 77,417.200-—
47,70 listów hipotecznych............................................ „ 124,853.400-—

łącznie K 201,770.500-
stan zaś

ks-ążeczek wkładkowych na rachunek bieżący 
książeczek wkładkowych oszczędnościowych (pła­

tnych o k a z ic i e lo w i ) .........................................
asygnacyi k a s o w y c h ...................................................

We Lwowie, dnia 10 kwietnia 1918.
(1599)

25 413.998-15

14,507.933 90 
439 850"—

Sekreta, yat.

¥ ■

GALICYJSKI AKCYuNY

Bank Kupiecki
Lwów, Xallckft t£  (dom własny)

przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem
411 Ol

1-4 I®

i wkładki' na rachunek bieiący z oprocentowaniem
S3j Ol

|4 |o« (1479 4—20)

Bank wypłaca z każdej książeczki wkładkowej po 2000 kor. tygo­
dniowo, zaś z rachunku bieżącego po 20.000 kor. dziennie

bez w ypow iedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

5§s n a

% 4rw w m i Wl, w* Lwowię. «.i 1; ifi.


